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Cena 10 śroszy 


| 


WOROSZYŁÓW, 

sowiecki minister wojny, 

mianowany został marszał= 
kiem armji czerwonej: 


alce Z kryzysem 


Kongres pracowniczy domaga się skrócenia czasu pracy i zwolnie- 
nia od podatku nadzwyczajnego niższych uposażen | 


Warszawa, 25 listopada 

W dniu wczorajszym, jak wiadomo 
odbył się w Warszawie wielki kongres 
pracowniczy, w którym wzięło udział 
1000 delegatów, reprezentujących pra- 
cowników państwowych, saimorządo- 
wych i prywatnych. 

Kongres otworzył prezes C. R. P. p. 
Sienkiewicz. W czasie obrad wygłosz0- 
no szereg referatów, w których podkre- 
ślano ciężkie położenie pracowników i 
wskazywano Nna to, że wzrost opodatko 
wania pracowników, przy minimalnym 
spadku kosztów utrzymania uniemożli- 
wia zrównoważenie budżetów domo- 
wych. - 

W rezultacie dlugiej i ożywionej dys- 
kusji uchwalona została rezolucija, w któ 


rej zebrani domagają się zrównoważe=! 


nia budze państwa [rzez usuniecie na- 
dużyć podatkowych, popełaiznych przez 
wielkie przedsiębiorstwa i niezwłoczne 
ściągnięcie należnych z tego tytułu mil- 
jonowych Sum, opodatkowania wyż- 
szych dochodów (niezależnie od źródła), 
poczynając od-600. zł, miesięcznie z za” 
stosowaniem wysokiej acam i 
aby dochody cd 3.000 zł. były opodatko 
wane conajmniej w rozmiarze 50 proc, 
CAOS TR EREE ZOE ZEROWĄ 


Demonstracje „frontu 
chłopskiego" 
na ulicach Montpellier 
T Paryż, 25 listopada. 
(PAT) W Montpeller po zebraniu, 
zorganizowanem przez front chłopski, 
w którem wzięło udział 15 tys. osób, gru- 
py manifestantów usiłowały przedostać 
się przed prefekturę pomimo katego- 
rycznego zakazu władz urządzania po- 
chodów na ulicach miasta. 


'Policja rozproszyła manifestantów, 
dokonano 8 aresztowań. 


Dziś chmurno i mgliste 
Łódź, 25 listopada. 
Komunikat stacji meteorologicznej 
przy miejskiem muzeum przyrodniczem 
w parku Sienkiewicza: 

Dziś o godzinie 7-ej rano termometr 
wykazywał —0,2 st. Barometr o tej po- 
rze wykazywał ciśnienie 741.8 mm. Ten 
dencja barometryczna — nieznaczny, 
równomierny wzrost ciśnienia. 

Najwyższa temperatura w ciagu do- 


p= 


W dalszym ciągu rezolucja domaga 
się obniżenia stopy procentowej poży- 
czek państwowych, ograniceznie fundu- 
szów reprezentacyjnych, zmuszenie kone 
cernów zagranicznych i karteli do loko- 


"Abisyńcz 


| 


obniżenia cen i ograniczenia importu 
niezbędnych artykułów spożywczych. 
Wreszcie kongres domaga się walki 
tz bezrobociem przez skrócenie czasu 
+,:09999990900 


wania wszystkich zysków w kraju oraz | 


pracy i finansowanie racjonalnych inwe- 
stycyj, oraz zwolnienia od podatku nad- 
zwyczajnego pracowników niższych i 
średnich, 


vcy idą naprzód! 


Ofenzywa trwa.—Krwawa walki w okolicach Makalie 


twem rasa Kassy bez przerwy atakują. 
Jedynie w okręgu Szelikot - Kalet od- 
działy włoskie nie napotkały na żaden 
opór i zaięły miejscowość Zongui, na poj 
łudniowy wschód od Adui. Nastepnie te; 


Londyn, 25 listopada. | 

Jak donoszą korespondenci wojen- 
ni pism angielskich, ofenzywa abisytiska 
trwa w całej pełni i odbywa się na 
wszystkich frontach. Na froncie patud- 
niowym wojska abisyńskie posuwają się 
trzema kolumnami przyczen: miały ode- 
brać już miejscowość Gabredarre, poło* 
żeną niedaleko Gorrahai, , Asmara, 25 listopada. 
i W pobliżu Makalle trwaja krwawe, (PAT). Marszałek de Bono spotka się 
„walki. Oddziały włoskie stawiaią czo-|z gen. Badoglio w Massua we wtorek. 
ło abisyńczykom, którzy pod dowódz- 'Po dokonaniu przeglądu woiska mar- 


| 


da - Mikael. 


9 
ta 


szałek de Bono wyjedzie do Włoch, a 
zen. Badoglio uda się do Asmary, 
E a 


Neapol, 25 listopada. 
(PAT). Parowiec „Principessa Gio- 


same oddziały zajęły miejscowość En-| vanna“ wyjechał ao. Afryki Wschodniej _ 


| 
z Zamach Stanu w Tien-Tsinie 


zabierając na swym pokładzie 34 ofice- 
rów, 1500 żołnierzy, liczne samochody 
ciężarowe i auta pancerne. 

Dzisiaj na parowcu „Colomba“ od- 
pływa dalszy transport 2 tysięcy żołnie 
rzy oraz 1 tysiąc robotników. 


Autonomiści opanowali miasto i kolej Mukden—Pekin_ 


Tokio, 25 listopada. | Waszyngton, 25 listopada. 

(PAT). Z Tien - Tsińu donoszą, iż! (PAT). Wiadomości o ogłoszeniu au- 
autonomiści opanowali urzędy municy- |tonomii we wschodniej części prowin- 
palne, biura kolei Pekin — Mukden, głó- cii Hopei zostały według Reutera przy- 
wną komendę policji oraz inne oj + 2 przez departament stanu z pew- 


chińskiej części miasta. nem zaniepokojeniem. 
è 9009004 


Tajemncze strzały do przechodnia 


przed lokalem komisarjatu policji 


Łódź, 25 listopada gotowie Czerwonego Krzyża. Po-kilku 

(gr) — Tajemniczego napadu dokona 'minutach wniesiono postrzelonego do 
no nocy ubiegłei przed komisarjatem 9 lokalu komisarjatu. Okazało się, że Piąt 
P. P. Ulicą Rokicińska powracał do do- Kiewicz trafiony został w głowę, w oko 
mu 35-letni Adam Piątkiewicz, zam. licę kości potylicowej. 
przy ul. Rokicińskiej 56. i Po nałożeniu poszkodowanemu ọpa- 
| W chwili, gdy Piątkiewicz znajdo- trunku, przewieziono go do szpitala im. 
| wal się w okolicy domu, w którym mie- Prez. Mościckiego, gdzie dokonana bę- 
ści się komisariat, padły strzały i prze- dzie operacja wyięcia kuli. Policja 
| chodzień runął na ziemię, zalewając się wszczęła poszukiwania za sprawcą ta- 
: krwią. iemniczego postrzelenia» 
Nadbiegli przechodnie. Wezwano po- 


aa eree [palenia ka cad Mar. Pisodstiego w Tokio 


sza —0,8 st. Słabe wiatry południowo- 
zachodnie. 

Opad za dobę ubiegłą wyniósł 3,6 
mm. 
W nocy przymrozki. W ciągu dnie 


chmurno, mglisto, temperatura w PO- | urz 


bliżu zera, możliwość opadów. 


Krwawa bika 
| Łódź, 25 listopada 
(gr) — W dniu wczorajszym doszło 
do masowej bójki na zabawie w Karole- 
wie, gdzie został pokłuty nożami Fran= 
ciszek Kubiak, zam. przy ul. Wileńskiej 


33. Do poszkodowanego zawezwano po, 


gotowie Czerwonego Krzyża. którego 
lekarz przewiózł Kubiaka w stanie cięż 


ne nożem 


"wygłoszoną w czasie pogrzebu Marszał- 
kim do szpitala im. Prez. Mościckiego.| ka na Wawelu i podkreślając rolę, jaką 
Kubiak odniósł 3 rany głowy, zada- odegrał Marszałek Piłsudski w Polsce 


ecdhbuia sie przy udziale 200 osób 
Tokio, 25 listopada. |ski jeden z dyrektorów T-wa polsko- 
(PAT) Odbyła się tu uroczysta aka-|japońskiego, baron Togo, który przema- 
demja ku czci Marszałka Piłsudskiego, | wiał następnie we własnem imieniu, pod- 
ądzona staraniem poselstwa R. P, w|kreślając znaczenie Marszałka w historji, 
Tokio, przy udziale towarzystwa polsko- |Polski i podając jego życiorys. 
japońskiego. W dalszym ciągu akademii był wy- 
Akademię zagaił wiceprezes T-wajświetlony film z pogrzebu Marszałka 
polsko - japońskiego markiz Yorisada Piłsudskiego, poczem profesor konser- 
Tokugawa, który oświadczył, że celem |watorjum w Tokio Maksymilian Janow- 
zebrania jest uczczenie pamięci Wielkie-| ski, obywatał polski, odegrał sonatę 
go Człowieka, gorącego patrjoty, który | Chopina. 
był uosobieniem ducha Polski. Na akademię tę przybyło przeszło 200 | 
Następnie zabrał głos poseł Mościc-|osób, wśród których byli obecni: mini- 
ki, cytując mowę Prezydenta Rzplitej,|ster wojny w otoczeniu wyższych ofice- 
rów wojska i marynarki, przdstwaiciele 
M/S: EZ 
tycznego, delegat papieski, dziennikarze 


współczesnej. japońscy i cudzoziemscy, 


Mowę przetłumaczył na język japoń-| T-wa polsko - japońskiego i t, d. 


członkowie , 


Zaięcie kolei w strefie zdemilitary= 
zowanej może być powodem komplika- 
cYł< ' 

k Tokio, 25 listopada 

(PAT). Agencia Rengo donosi z Tign- 
Tsinu: Autonomiści w liczbie wielu ty- 
sięcy zorganizowali demonstracie pod 
kierunkiem przywódcy organizacji woj- 
skowej „Zrzeszenie ochotników”. 

Zajęli ońi, nie spotykając oporu, ra- 
tusz, urzędy. policyjne i komendę Żżań= 
darmerii oraz zarząd kolei Pekin-Muk= 
den. = 
TRE PRERTZ WOOD EDT PST TRO DOWEEIZTCERH 


Rozruchy w Brazylii 


Rio de Janeiro, 25 listopada. 
(PAT) W. północnej Brazylji wy- 
buchły rzekomo rozruchy. Szczegółów 
narazie brak, 
W Rio de Janeiro panuje spokój, 
Rząd wydał surowe zarządzenia celem 
przywrócenia normalnych stosunków. 


Zatrute pieczywo w Ameryce 


New York, 25 listopada. 
Policia w San Francisco prowadzi 
ochodzenie w sprawie tajemniczej afe- 
ry trucicielskiei. Jak stwierdzono, na 
rynek wypuszczono dwie beczki sodki 
do wypieku pieczywa, która okazała się 
zatruta. 

"W ciagu dnia wczorajszego zmarło 
wskutek spożycia zatrutych ciastek je- 
dna kobieta i dwuch mężczyzn. 

Ogółem zmarło wśród takich sa- 
mych obiawów od dnia 3 listopada 20 
osób. Władze przypuszczają, że becz= 
ki zzsodką zostały otwarte w czasie tran- 
sportu i zatrute arszenikiem. 

O dokonanie tego czynu podeirzewa= 
ją komunistów. 

Władze wydały tysiące węzwań do 


„ członkowie korpusu dyploma-, ludności przy pomocy prasy. ulotek i 


radja, by narazie powstrzymano się wo* 
góle ze spożyciem sodki. i 
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- Zamach sufrażystek na życie Lloyd George a 


. dokonania zamachu. Wkrótce 


Szatański plan wdowy i jej dwuch córek został w 
skowany,—Zatruta strzała miała zgładzić prem 


orę zdema- 
era Anglii. 


Tajemnica zielonej butelki w muzeum Scotland Yardu 


(sb) W muzeum kryminalnem w Scot- 
land Yard znajduje się niewielka bute- 
leczka z zielonego szkła. Wygląda ona 
na ilaszeczkę do perium, zawiera jednak 
jedną z najstraszliwszych trucizn, iakie 
znane są na kuli ziemskiej. Dopiero obec 
nie poraz pierwszy dowiedziała się sze- 
roka opinia angielska o tem, że flaszecz- 
ka ta miała służyć do wykonania zama- 
chu na życie jednego z najpopularniej- 
szych polityków angielskich — Lloyd 
Georga. 

Przez wiele lat ukrywano skrzętnie 
wszelkie szczegóły w tej sprawie. Dc- 
piero obecnie dzięki niedyskrecji jednej z 
wtajemniczonych osób ujawnione zosta- 
ły szczegóły tej afery. Było to pod ko- 
niec wojny Światowej. Na czele rządu 
w Anglii stał Lloyd George. Miał on 
wielu zwolenników, nie brakło jednak 
ludzi, którzy byli wobec niego wrogo u- 


sposobieni i chcieli go usunąć. Do wro- , 


gów polityka należały również trzy nie- 


wiasty, a mianowicie wdowa pani Whe-/ 


eledon i iei obie córki. Postanowiły one 
zgładzić premjera Anglii. 

Byty one suirażystkami 1 chciały 
przez stosowanie aktów teroru wywo- 
łać zamieszanie w państwie. Trzy mści- 
we niewiasty opracowały wówczas iście 


szatański plan, Jedna z córek pani Whe- | 


eledon była zamężna z pewnym drogi- 
stą. Przy iego pomocy postanowiły nie- 
wiasty zgładzić Lloyd Georga. Zięć pani 
Wheeledon wystarał się o niewielką 
ilość trucizny, znanej na wschodzie pod 
nazwą curara. 4 

Niewiasty poczęły śledzić swą ofiarę 
celem wybrania odpowiedniej pory Ala 
ustaliły 
one, że co sobotę udaje się premier na 
jeden z placów pod miastem, gdzie gra 
w golfa. Ponieważ na łące tej znajdowa- 
ło się wiele krzaków, więc plan nie był 
trudny do przeprowadzenia. Poza do- 
starczęniem trucizny zięć pani Wheele- 
don sporządził odpowiedni instrument 
ilo zgładzenia premiera. Skonstruował 
truciznę ze strzałą. Niewielką strzałą po 
zatruciu jej miała być wydmuchana 
przez trzcinę, Najmniejsze zadraśnięcie 
skóry musiało spowodować Śmierć. 

Okrutne niewiasty przygotowały 
wszystko do dokonania zamachu. Jedna 
DOOLUCO WOJODOGODOOGODOCODOGIOB. 


He gr 
tae a m 


maż 


'z nich miała się ukryć w gąszczu i wy- 
dmuchnąć na premiera strzałę. Podnie- 
cony grą Lloyd George z pewnością nie 
poczułby lekkięgo zadraśnięcia, jakby u- 
kąszenia owadu. Poczułby się tylko tro- 
chę zmęczony i wróciłby do domu, gdzie 
położyły się spać. Ze snu tego jednak 
więcej nie zbudziłby się. 


Dnia, poprzedzającego zamach, przy- 
była jednak do domu pani Wheeledon 
policja i aresztowała wszystkie niewia- 
sty. Odnaleziono również truciznę ze 
strzałą oraz flaszeczkę. Niewiasty były 
tak przerażone tem nagłem aresztowa- 
niem, że przyznały się do winy. 

Jak się okazało, zięć Wheeledon, tra- 


piony wyrzutami sumienia, zameldował 
p wszystkiem policji, która w ostatniej 
niemal chwili przeszkodziła w wykona- 
niu zamachu. Rozprawa przeciwko ko- 
bietom odbyła się przy drzwiach zam- 
kniętych, Skazano je na długoletnie ka- 
ry wiezienia, a flaszeczką z trucizną u- 
mieszczono w muzeum Scotland Yardu. 


Okrutne tajemnice ostatniego haremu 


dziennikarza amerykańskiego, który w prze- 


Romantyczna historja 


| braniu eunucha porwał faworytę sułtana. 


—Zony Abdul Hamida 


| na parkietach nocnych dancingów 


i 
| (mh) Turysta, zwiedzający Konstan- 
tynopol, nie może się oprzeć pokusie 
zwiedzenia pałacu haremowego zde- 
tronizowanego kalifa tureckiego, Abdul 
Hamida. Przed rewolucją młodo-turec- 
ką w pałacu tym żyło w niesłvchanym 
,zbytku 500 żon ostatniego sułtana. By- 
iły to wszystko piękne i młode kobiety, 
| pochodzące z najróżniejszych krajów 
Europy i Azji. Były wśród nich dziew- 
częta z Kaukazu i Czarnogórza. były 
także dziewczęta z środkowo - zacho- 
36004669 


| dniej 


Europy. Żyły one otoczone 
!wschcdnim przepychem i pilnie były 
strzeżone przez wielką armię eunu- 
„chów. Dziś, kiedy harem przestał ist- 


| nieć, pozostał tylko wspaniały pałac 1, niemi oczami. 


tach, które żyły tam i nieraz przeżywa- 
ły okrutne tragedie. 

Wszyscy w Stambule pamiętają ru- 
mantyczną historię pewnei uroczej 
dziewczyny z Armenii, córki zwykłego 
wieśniaka. Sultan, przejeżdżając kie- 


jach które 2 o tych pięknych kobie- 


IW „królewskim pawilonie“ ks. Glouchester 


Mtrda para książęca zamieszka 
(z) Londyn uspokoił się już po uroczy 
słościach ślubnych syna królewskiego, 
| które ze względułna żałobę młodej księż 
| nej, wypadły — ku wielkiemu zmartwie- 
iniu wszystkich Anglików -— bardzo 
| skromnie. . S 
Narazie zaś, kiedy młoda para spę- 
dza w odosobnieniu swój miodowy mie- 
siąc, wre praca w domu, który stać się 
ma ich pierwszą, spólną siedzibą. 
Książę Glouchester z wszystkich czte 
rech synów brytyjskiej pary królewskiej 
zdradza największe zamiłowanie do ka- 
rjery wojskowej. Książę jest majorem 
pułku huzarów i niedawno dopiero, otrzy 
mał nowy przydział do sztabu głównego 


| Camberley w pobliżu Aldershott w 


w b. rezydencji królowej Wiktorji 


į wielkie parady armji angielskiej. 


Z tego względu młodzi księstwo Glou- 


chester mieszkać będą niedałeko miejsca 
służby księcia, w tak zwanym „królew- 
skim pawilonie”, zbudowanym w swoim 
|czasie dla królowej Wiktorji, która zaj- 
mowała ten pawilon w lecie 1857 roku. 
| Prasa angielska z zainteresowaniem 
| podkreśla charakterystyczną właściwość 
į pawilonu: jest on w całości zbudowany 


z drzewa, co jest w architekturze angiel; 


skiej zjawiskiem dość rzadkiem. 
Nakrótko przed ślubem, książę Glou- 
chester i lady Alicja Scott dokonali lu- 
„stracji pawilonu; przyszła księżna udzie- 
liła szeregu wskazówek odnośnie wykoń 
czenia wewnętrznego, urządzenia i t. p. 


miejscu, gdżie odbywają się wszystkie Pawilon jest bardzo obszernym domem, 
POULLOU JE 
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Czerwona rewolucja bilardowa 


Zielone stoliki znikną w jaskiniach hazardu 


<z) W Indianopolis odbęda się w 
najbliższym czasie wielkie zawody bi- 
lardowe. Podczas zawodów tvch poraz 
pierwszy w dziejach bilardu stoły, na 
których będą grali uczestnicy konkur- 
su, pokryte będą nie zielonym, lecz 
czerwonem suknem. 

„Rewolucja“ ta, mimo. że czerwona. 
ale najzupełniej bezkrwawa, „wybuch= 
ła" wskutek wyników ostatnich badań 


który posiada 15 pokoi sypialnych, nie 


mówiąc o oddzielnych pokojach miesz-' 
kalnych, salonach do przyjęć i innych po 


mieszczeniach, 
Pierwsza siedziba młodej pary bę- 
dzie całkowicie wykończona na dzień 1 
nia, W terminie tym książę Glou- 


stycz 
specjalistów, które wykazały. że kolor diem z małżonką wróci z podróży po- 
zielony nie jest bynaimniei naiodpowie=| siubnej i obejmie swe obowiązki służ- | wiodły, zanim spotkała je łaska sułtań- 


dniejszy dla oka, jak to dotvchczas n- 
gólnie przypuszczano. 
wet — w porównaniu z kolorem czer- 
wonym, zielony iest dla oka  bardziel 
szkodliwy. 

Przypuszczać należy, że za przykła- 
„dem bilardu pójdą niebawem i stoły zry 
w różnych kasynach i klubach. 


Malaria i gorączka czarnej wody 


Najgroźniejsi wrogowie żołnierzy włoskich 


(sb) — Jak wiadomo, wojska włoskie 
w Erytrei są narażone na wiele niebez- 
pieczeństw, nie mówiąc już o niebezpie- 
czeństwach wojny. Najbardziej daje się 
we znaki malarja. Jak się okazuje, żoł- 
nierze włoscy zostali dotknięci wyjątko- 
wo niebezpieczną odmianą tej choroby, 
a mianowicie malarią tropikalną. 

Występuje ona w przeciwieństwie do 
malarii subtropikalnej w krajach o kli- 
macie wypiątkowo gorącym, którego 
Europejczycy nie mogą znieść. Malarię 
wywołują zarazki chorobotwórcze, któ- 
re atakują czerwone ciałka krwi I po- 
wodują ich rozkład. Zarazki, powodujące 
malarię tropikalną, są o wiełe mniejsze 
jednak bardziej złośliwe. 

Leczenie malarii tropikalnej przy po- 


t mocy chininy nie zawsze daje pomyśiny 
rezultat. Malarja zwykła leczy się chi- 
ną bardzo łatwo, natomiast tropikalna 
odmiana tej choroby powoduje rozmaite 
komplikacje. 

Najbardziej złośliwa jest tak zwana 
gorączka czarnej wody, która polega na 
masowem rozpadaniu się czerwonych 
ciałek krwi, które, wydzielane z orga- 
iizmu mają czarne zabarwienie. 


Naturalny, czerwony kolor znikł, po- 
nieważ zarazki malarii powodują właśnie 
zanikanie substancji, barwiącej ciałka na 
kolor czerwony. Dzięki postępom imne- 


bowe. ` 


Niesamowita kolekcja 


dyś przez tamtejsze okolice. oczarowa- 

„ny został jej kształną postacia. klasycz= 
nemi rysami twarzy, wspaniałemi wło- 
sami koloru bronzu i cudownemi sar- 
Monarcha zabrał dziew- 
|czynę do swego haremu i tam została 
ona niebawem podniesiona do godności 
pierwszej faworyty. 

Pewnego dnia, kiedy faworvta kró- 
lewska odbywała swą zwykłą, codzien 
ną przejażóżkę nad brzegiem Bosforu, 
dostrzegł ją jakiś amerykański dzienni- 
karz. Mimo zasłoniętei twarzy kobie- 
ty, odrażu ocenił jej niezwykła urodę i 
postaral się skomunikować z nią. 
Wkrótce potem, przebrany w strój 
eunucha i zamaskowany czekał na nią 
w sułtańskim ogrodzie, poczem zapro- 
wadził ukochaną do czekającej moto- 
rówki, którą następnie dojechali do 
„amerykańskiego yachtu, płynącego na 
„wodach Bosforu. W pare minut później 
yacit ccplynął, uwożąc faworvtę suł- 
tana i zakochanego Amerykanina. 

Ale w tym pałacu, jak z baiki, nie 
; wszystko kończyło się tak dobrze, jak 
jw bajce. Inną faworytę sułtana. cudo- 
wnie piękną, młodziutka Greczynkę, 
zualeziono któregoś ranka martwą w 
jej wspaniałym pokoju. Przy łóżku le- 
żały rozsypane tabletki weronalu. W 
podobny sposób zakończyły również 
swe życie dwie łasnowłose dziewczy* 
iny z Niemiec 1 smutna dziewczyna z 
(Kaukazu. Harem ostatniego sułtana 
miał swoje okrutne tajemnice. 

A cóż się stało z temi wszvstkiemi 
kobietami, które przebywały w hare- 
mie, po rewolucji? Wiekszość z nich 
zaangażowana została do nałrozmalt- 
szych noctrych kabaretów całego pra- 
| wie świata. Inne zaś powróciły do swej 
ojczyzny, by wieść dalej żywot, jaki 


ska. 
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niedocztego samobójcy 


Czerwiec zbiera największe pokłosie śmierci 


„ (mh) W Paryżu, w dzielnicy łacif-| wag naukowych nietylko z Paryża, ale 
skiei mieszka pewien mężczyzna, któ-|i z zagranicy, korzystają oni z uprzej» 


ry posiada u siebie w mieszkaniu dzi- 
wną kolekcje iistów. 

Są to przeważnie pisma, pozosta- 
wione przez samobójców. Niesamowita 
ta literatura jest bardzo starannie po- 
segregowana i umieszczona w oddziel- 
nym pokoju. 

Amator listów samobójców był, jak 
się okazuje, sam przed dziesieciu laty 
o włos od rozstania się z życiem. Te- 
raz, chcąc podkreślić swe zaintereso- 
wanie dla tych nieszcześliwców, któ- 
rzy z najrozmaitszych przyczyn prze- 
cinają nić swego żywota, zajął się 
skrętnie zbieraniem wszystkich doku» 
mentów, zostawionych przez tragicz- 
nie zmarłych ludzi. 

Niczwykły ten materiał iest ogro- 


dycyny nie dopuszcza się zazwyczaj do, mnie interesującym tematem dla ludzi 


„powstania tej komplikacji, niemniej jed- 
inak malarji tropikalnej nie można tak tat- 
‘Wô zwalczyć. 


nauki. tu też przed domem  zbieracza 
niesamowitej literatury nierzadko się 
zatrzymują cćlewanckie auta wielkich po 


mości niedoszłego samobójcy i przeglą= 
dają jego archiwum. 

Jak się okazuje, miesiącem. w któ- 
rym popełniana bywa najwieksza ilość 
samobójstw jest czerwiec. Uczeni 
twierdzą, że pozostaje to w Ścistym 
związku z pewnemi falami eteru, które 
fatalnie oddziaływują na niektórych lu- 
dzi. Pozatem stwierdzono. że feralne 
dni, podczas których jest najwiccej nie- 
szczęśliwych wypadków to zazwyczaj 
niedziela i piatek. 

Ponadto zauważono, że naiwiększa 
i ilość samobójców rekrutuje sie spośród 

służących i kelnerów. 

W ślad za nimi idą aptekarze. kup- 
cy i ludzie wolnych zawodów. Donie 
dawna używane były jako Śródki samo 
bójcze stryczek i trucizna, ostatniemi 


jednak czasy wielką „wziętością* sie 
cieszy 
pieter. 


broń palna i skoki z wysokich 


(ZŁO 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogian Lot. 
A 


EK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI  |się dokoła. — Musiałem iść za nim sporyj — Dobranoc!.. 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
oe dyrektorskim, Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd:  'olicze 
kowanej przez dyrektora 1cbotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta u. 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono *artkę na 'ępujcej 
treści: i À 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó:' ^ie pracy”. 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krawusera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 


neraą, głównego akcionarjusza fabryki samocho-|. 


dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczawa, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te «zakłada 
salón gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go © pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostaiia tego listu za-| 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za-! 
mięrzał dokonać kradzieży brylantów. .  _- » 

"Nagle dał się słyszeć odzłos kroków. Biruń 
rziicił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej | 
chwili schował się za kotarę. -* r=4 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z, kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał 
townei sceny i rozmowy, z której wynika, że, 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- | 
ie kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem, 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro-| 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. , 

Dzięki protekcji Pray; znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę, Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitai Frankenstein ma już nową ofiare! 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 

Losem Elżbiety zajął się Henryk  Tarwin, 
właściciel domu schadzek. 

Rogosza wzywa '„din-tojra" do stawienia się 
w spelunce „Kacapa', ale Jan zlekceważył to 
wezwanie i udał się z Erą na przyjęcie, które 
urządził dyrektor Beskid. "PR 

Na tem przyjęciu był także Werner, który 
podrzucił Rogoszowi znalezioną broszkę. Pod- 
czas osobistej rewizji broszkę znaleziono w kie- 


szeni Rogosza, którego posadzono o kradzież. | 
Beskid wydalił go z fabryki i nawet Erna. 


odwraca się od niego. 
Rogosz oswobodził Wiktę z rak Franken- 
steina, który wtargnął siłą do jej pokoju. 


Tarwinowa namawia Elżbietę, aby weszła! 


do sąsiedniego buduaru, gdzie czeka na nią in- 
żynier Berthold, bardzo-bogaty człowiek. Wer- 
nerowa początkowo oponowała, ale zgodziła się| 
wreszcie poznać Bertholda i wypiła z nim dużo; 
trunków, które uderzyły jej do głowy. | 

Gdy pijany mężczyzna rzucił się na nią, Elż- 
bieta zdzieliła go butelką przez głowę, a potem 
korzystając z nieobecności Bertholda schowała 
pieniądze, które zgubił on w pokoju. 

Kradzież wydała się i Tarwin zagroził Elż- 
biecie policią, o ile nie będzie mu posłuszna. 
Gdy począł ją obsypywać pocałunkami, Wer- 
nerowa uderzyła go popielniczką w głowę i 
uciekła. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wró- 
cił do swej żony, ale Jan nie chce o tem sły- 
szeć. Prezes  „din-toiry* — „Czarny Antoś" 
wydaje rozkaz „Ślepokowi”, aby zgładził Ro- 
gosza. 


| 


Czyżby zdarzyło się coś nuiepomyśl- 
nego 2... 

Po pewnym namyśle Antoś skinął na 
kelnera, zapłacił za piwo i wyszedł na 
ulicę.. 

Zaledwie zrobił kilka kroków, ujrzał 
wynurzającą się z ciemności wysoką po-| 


stać. Podążył w tym kierunku i zetknął nalazła, poco przyszła? Zbyt zawiła za-|mnie nie wpuszczą, więc powiadam: do;przy niej powiedzie 


inazywa? 


się ze „Ślepokiem”. 
— No, iak? — 

łatwione?... 
Jednooki skinął potakująco głową. 


zagadnął go. — Za- 


Uścisnęli sobie dłonie i poszli w prze- 
ciwnych kierunkach.... 

— On cię widział?... A tymczasem Jan Rogosz leżał nie- 

— Nie, bo zaszedłem go od tyłu... przytomny na chodniku ulicznym, ugo- 

— No, to dobrze... — szepnął „Czar-|dzony znienacka nożem w plecy... 
ny Antoš“ i wyciągnął rękę do swego To była zemsta „din-tojry' na ni 
towarzysza: — Serwus, stary... szanowanie jej wyroku... 


Rozcział Z%. 
„Córeczko, córeczke”... 


Cisza w uszach dzwoniąca i białajzywa?Ach, bo ona przecie nie wie, kim 
pustka przed oczami... Jan Rogosz wierci ļ jestem i uważa mnie za kuzyna Andrze- 
się niespokojnie na łóżku szpitainem 1 ma | ia... Kiedyż się wreszcie skończy ta po- 
jaczy w gorączce... J- | nura maskarada?... : ) 

Raz poraz zrywa się z pościeli i chce | — Jak się pan czuje? — pada poraz 
biec przed siebie — naoślep... Dzieje się wtóry pytanie. 
to wtedy, gdy poczynają go prześlado-; „— Dobrze, dobrze... 
wać jakieś niesamowite, koszmarne wi- — Poznaje mnie pan?... 
dziadła... Ale jakieś ręce przytrzymują — O, tak... Wikta... panna Wikta..— 
go i nie pozwalają ruszyć się z miejsca... uśmiecha się Rogosz blado. 

— Nie męczcie mnie, nie męczcie...— | Na wargach dziewczyny wykwita 
bełkocze ranny wyschniętemi wargami. ! również uśmiech. 


kawałek drogi, bo ciągle ktoś mi prze- 
szkadzał... 


epo- 


Strudem podnosi powieki i widzi po-| = Kto na pana* napadł? Ten totr, 
chyloną nad sobą jakąś twarz... Frankenstein?... 

Kto to?.. Chce dokładniej przyjrzeć — Frankenstein? Myślę, że nie... 
się tej twarzy, ale oczy zachodzą mu — A kto? 


znowu białą mgłą... — Nie wiem, bo go nie widziałem... 
Śnieg, dużo Śniegu puszystego i mięk: < — To napewno Frankenstein... — 
kiego, a po nim biegnie on, Jan Rogosz... mówi Wikta z przekonaniem. — Zemścił 
Ucieka przed kimś, ale przed kim to?... |Się za to, że go pan wyrzucił z mego po- 
Aha, przed Hugonem Wernerem, koju.. Mój Boże, to wszystko przeze 
który biegnie za nim z dużym biczyskiem mnie... 
w ręku... Już go dogonił, już go srmagapo| I oczy dziewczyny zachodzą łzami. 
plecach... — Nie, to nie przez panienkę... — za- 
-+ Ból straszny, *okropny;xale Rogosz, ;Brzecza, Jan energicznie, bo żal mu cór- 
który chce krzyczeć i wzywać ratunku, |ki. — Jestem. przekonany, że to zrobił 


nie może wydobyć z siebie ani jednego|kfoś inny... Frankenstein nie miałby od- 
słowa... g wagi, to tchórz... 
— Dlaczego on mnie tak bije? — Ciche westchnienie wydobyło się z 


myśli i chce spojrzeć za siebie, ale pie- piersi Wikty. Pokiwała smutnie głową, 

kący ból w plecach nie pozwalu mu od- poczem zapytała: 

wrócić głowy. | — Anie ciekaw pan, w jaki sposób ja 
nowu otwiera oczy i znowu widzi się tu znalazłam?.. 

ową twarz nad sobą. — Bardzo jestem ciakawy:... 


Jasne włosy, koloru złota, — Więc niech pan słucha, powiem 
ga lekko po policzku... „ (pann... Wracam wczoraj od koleżanki, 
— Kto to? — dręcząca ta myśl nie idę ulicą i patrzę: ktoś leży na chodniku. 
daje mu spokoju... Ach, prawda, to Wa- Przestraszyłam się bardzo, bo myśla- 
lercia, jego żona.. Jakżeż ona odmłodnia fam, że trup.. Śnieg, mówię panu, aż 
ła, jak pięknie wygląda... À czarny był od krwi... Szczęście, że mnie 
Rogosz odzyskuje nagle głos i zaczy- odprowadzał jakiś kawaler, bo samabym 
na coś mamrotać niewyraźnie... Sam nie chyba umarła z lęku... Bo to i noc i niko- 
rozumie, nie słyszy swoich słów, bo go na całej ulicy... Poznałam pana odra- 
okropny wicher Świszczy mu w uszach. zu, chociaż było ciemno... I tak stoimy 
Nie, to nie wicher, to świszczy biczysko, z moim znajomym nad panem i nie wie- 
które tnie go po plecach... * "my, co robić... Ale ratować jakoś trzeba, 
— Ratunku!... krzyczy Jan i odrywą prawda?... Rozglądamy się za jakąś do- 
głowę od poduszki. , rożką — niema... Dopiero ja powiedzia- 
Nagle słyszy obok siebie wyraźny łam, że poszukam jakiejś apteki i stam- 
głos kobiecy — tkliwy i miękki: itąd zadzwonię po pogotowie... Ten zna- 
„= Niech pan leży spokojnie... Spo- jomy został przy panu, a ja pędzę przed 
kojnie, spokojnie... pa „... / lsiebie.. Aptekę znałazłam niedaleko... 
W jednej chwili budzi się z ciężkiego No, i karetka przyjechała i odwiozła pa- 
omdlenia i widzi już teraz na jawie miłą na do szpitala... 
twarzyczkę Wikty. i ; „| — Kłopot miała panienka ze mną... 
, Więc nie Walercia! Ściągnął brwij __ Ach, jak ja się martwiłam... Całą 
i patrzy na nią bez słowa. Potem poto-|noc oka nie zmrużyłam i beczałam, jak 
czył wzrokiem dokoła i wydał okrzyki dziecko... Bo to niby wszystko przeze 


bezgrani ienia: ; X ! 
granicznego zdumienia: imnie spotkało pana to nieszczęście, za 


— Co to? Gdzie ja jestem?... lto. ż i A 
Spoko. © ukójsiec sowa że obronił mnie pan przed Franken- 


: , Steinem... 
Wikta. — Jest pan ranny i nie powinien à GSRN ; : i 
pan się poruszać... Tak powiedział le- tan A os r ię EPOKA O to 
jes Ranny? — Wskazał oczami na!,, — Balam się, że pan umrze, ale dok- 
rząd białych łóżek. — To szpital?..« ,tór.powiedział, że nic panu nie grozi... 

ak... Dzisiaj z samego rana przyszłam tutaj, 

— Abd ale nie chcieli mnie wpuścić, bo było za- 

Strudem począł sobie przypominać | WCZeŚnie.. To zwolniłam się z pracy 
wszystko, co z nim zaszło: więc din-|9 dwunastej i właśnie jestem... 
tojra w knajpie „Kacapa“, potem Ciemna, — O, węc ia tu już tak długo leżę?... 
pusta ulica i — nagły ból w plecach, któ- — Od wczorajszej nocy... —twarz 
ry dokucza mu jeszcze teraz... Domyśla; Wikty ożywiła się nagle. — Wie pan, tu 
się, że to „Czarny Antoś“ tak go oporzą-|nie chcą wpuszczać każdego, taki niby 
dził, nieinaczej — to on, No, dobrze, ale |porządek w szpitalu... I pytają mnie w 
skąd się tu wzięła Wikta?.., Jak go od-jkancelarii: do kogo pani? Bałam się, że 


muskają | 


gadka, by ią rozwikłać tak naprędce. 

— Jak się pan czuje, panie Łubkow- — Do ojca? - 
ski?... — pyta dziewczyna. |  — Tak skłamałam, bo obcemu niepo- 
— Łubkowski? — marszczy Rogosz zwoliliby wejść.. 


ojca... 


— Mhm... — mruknął, rozejrzawszy: czoło. — Dlaczego  Wikta tak mnie na-!pana zobaczyć i przeprosić, że to przeze 


i 
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A-ja bardzo chciałam| 
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mnie pan tak cierpi... No, ale pan mówł, 
że to nie Frankenstein... To mnie trochę 
uspokoiło... 

Rogosz uniósł lekko głowę i teraz do- 
piero zauważył leżące na kołdrze dwie 
białe różyczki. 

— Co to za kwiaty? — zdziwił się. 

— To ja panu przyniosłam... — uśmie 
chnęła się Wikta. — Choremu należą się 


kwiaty... 

Spojrzał na córkę z rozrzewnieniem. 
Nie wiedział, jak to się stało, że z ust 
wymknęły mu się — mimo jego woli — 

słowa, owiane najczulszą pieszczotą oj- 
cowską: 

— Córuchno moja, córuchno... 

Wikta zrobiła zdziwiońe oczy. 

— Co pan powiedział? 

Na blade policzki Jana wytrysnęły ' 
ceglaste rumieńce. Zmieszał się, jakby po 
pełnił coś złego i został przyłapany na 
gorącym uczynku. ; 

— Nic... nic.. — zagryzł wargi 
i uśmiechnął się z przymusem. -— No, i 
panienka powiedziała w kancelarii, że 
jestem panienki ojcem, to niby mam pra 
wo powiedzieć: córeczko, prawda? Ot, 
taki żart.. 

Dziewczyna zaśmiała się cicho, ale 
szybko twarzyczka jej spoważniała. 
Rzekła ze smutkiem: 

— O, ia mam tatusia, tylko... 

"Urwała, mocno zakłopotana, a Ro- 
goszowi aż oczy zabłysły. Co też jego 
Wikta wie o swoim ojcu? Więc mimo, 
bólu, który sprawia mu każde porusze- 
nie, chwyta córkę za rękę i mówi: 

—.No, słucham,. słucham... Co pa- 
nienka chciała powiedzieć o swoimi ta- 
tusitt... 

Zawahała się i obrzuciła go podeirzli 
wem spojrzeniem. 

— Jaki pan ciekawy... — potrząsnęła 
głową i dodała szeptem: — To jest moja 
największa tajemnica, a my znamy się 
zamało, żebym mogła ją panu powie- 
TZYĆ... 

W tej chwili do łóżka Rogosza zbli- 
żył się lekarz w białym kitlu. Z wyrzu- 
tem spogląda na Wiktę i powiada: 

- — Dostałem przyrzeczenie, że nie 
będzie pani rozmawiała z chorym... Mia- 
ła pani oddać tylko kwiaty i zaraz wyjść. 

— Bardzo przepraszam... — podnosi 
się dziewczyna z miejsca. 

'Rogosz kieruje ra lekarza błagalne 
spojrzenie. 

— Niech pan jej pozwoli zostać. pa- 
nie doktorze... prosi. — Ja się już dobrze 
| czuję i mogę rozmawiać... 
|  — Nie wolno... — Lekarz daje Wik- 
|cie znak oczami, by wyszła, poczem 
„zwraca się do Rogosza: — Za chwilę 
izgłosi się do pana przodownik policji... 

— A poco? 
| — To przecie proste: policia prowa- 
¡dzi dochodzenie w sprawie napadu na 
ipana... 

— Aha... 

— Jak się pan czuje? Będzie pan 
mógł zeznawać?... 

— Tak.. — odpowiada Jan, choć nie 
ma zupełnie ochoty na to. 

Lekarz odszedł, Był, widać. czemś 
zaaferowany, bo nie zauważył, iż Wikta 
została przy łóżku chorego. A ona zo- 
stała, bo trudno jej było odmówić niemej 
prośbie, którą wyczytała we wzroku 
Rogosza: 

— Jeszcze chwileczkę... ; 

Nie zdążyli już jednak zamienić z so- 
bą ani słowa, bo właśnie przyszedł! ów 


„w Z EZ W A OZ R WA 


'przodownik. Pierwsze jego pytanie, z 


jakiem zwrócił się do Jana, brzmiało” 
— Nazwisko?... 
Rogosz zerknął na córkę. Czy ma 
é; jak się doprawdy 


z 


(Dalszy ciąg jutro) 


mz 


specjalista 


RKUSZEP— gisocKOOG 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w, y 


Dr. W. BALICKA 


o 
PIOTR 


- « KRES. a | E Stery A 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Al. Kopciowski Le © Æ 
` i POWRÓCI 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


Ne. tel 194-03. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Ji. GUSTAW KONNT kozejowska 


powróciła. Przyjmuję od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

jd 4 — 7-ej w Lecznicy, 

KOWSKA 294, tel- 122-89. 


Ł 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 


k budwi 


d 10—12 
DR. MED, A 


Choroby st”rne i weneryczne ; i 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12.45 przyjmuje od 7—$-el wiecz |B8SEW. ROS 
do. 2.15 i od 6—$-ej. | DOKTÓR 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻABZIEWICZ 


Specialista chorób 
uszu, nosa, gardła | krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. | 
l 


L: BAETECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


mia Wenerologicznajii. F£ ©. T ER 


chor. SKÓRY, WŁOSEW 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 
Lecz. chor. skórnych t seksualnych| N A R 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7  |przyjmuje 
PORADA 3 ZŁ. w 


PRZYCHODNIA 


WENERGŁOGICZNA med. WOJKOWYSKI 


spec. chor. wenerycznych, 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


ZAW ZKA telefon 


122-73. 
L czynna od 9 rano do 9 więcz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


JUŻ POJUTRZE REWJA MODY! 

Już pojutrze, t. j. w środę, w lokalu „Taba- 
rin” odbędzie się Wielka Rewia Mody, która 
zgromadzi niewątpliwie liczne rzesze publicz 
ności, interesującej się tem, jakie zmiany wpro- 
wadzi moda w nadchodzącym sezonie zimo- 
wym: Ń 

Rewia odbędzie się na faifie od 5 — 8 oraz 
na dancingu od 10 wiecz. do rana. Specjalne 
zaangażowane modelki zademonstrują nainow= 
sze kreacje mody a konferansier w dowcipny 
sposób będzie udzielał rad publiczności, gdzie 
najtaniej i najlepiej można się ubrać, 

Niezależnie od tego w środę odbędzie się 
normalny program artystyczny, w którym udział 
biorą najlepsze siły. W przerwach na obydwu 
patkietach:odbywać się będą tańce, do których 
przygrywać będzie doborowa orkiestra Wein- 
rota. i 

Zainteresowanie rewią jest olbrzymie, czego 
najlepszym dowodem są liczne telefony. do dy- 
rekcji, z zapytaniami o warunki uczestniczenia 
w rewii i t p. Ponieważ orzanizacjia tej im- 
prezy spoczywa w wytrawnych rekach dyrek- 


' cii ,Tabarinu" liczyć się należy, że całość WYJ 


padnie jaknajlepiej. 


Krystyna Wittmanowa opuściła swego 
męża — Ottokara i zainieszkała z przyja- 
cielem swym — Zoltanem. 

Ottokar, praznąc zapomnieć o tem, rzit- 

"cit się w wir zabaw i zawarł znajomość 
z fortanserką Ewą, która uczyniła na nim 
duże wrażenie. 

Po kilku tygodniach zaręcza się z nią. 
Młodzi spędzają czas na zabawach. - 

Ottokar prosi Krystę, aby dała mu roz- 


wód, 

Wilewski, mąż Ewy, sprzedaje staremu 
Witmanowi testament Schurmana, który za- 
pisał swoją część majątku Wiljamowi Zol- 
tanowi. 


Sto tysięcy złotych! Czuł w głowie 
wzrastający zamęt, a w żołądku skurcz 
głodu. Widoczhe za szybami potrawy 
i słodycze potęgowały jego pragnienie. 
Prawie biegiem zaczął kierować się w 
stronę Banku, by wymienić czek na pie- 
niądze. 

Zastał go zamkniętym. Dopiero teraz 
zastanowił się, że urzędy miały swoje 
godziny zajęć. Czuł się tak wyczerpany, 
że przysiadł na schodach. Dokładnie 
przetrząsnął 
pięciu groszy. Przy swoich stu tysiącach 
złotych czuł, że może umrzeć za chwilę 
z wyczerpania i głodu. Wrażenie silnej 
radości wyczerpało go w 


bienia czeku. Nagle zabłysła mu w gło- 
wie zbawienna myśl. Pójdzie do hotelu. 
Do hotelu. który posiada restaurację. 
Tam zanocuje i każe sobie natychmiast 


podać dwie kolacje, a jutro gdy wymieni j 


czek będzie panem sytuacji. 


H. Szumachker 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE,0d9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm, Dr. Z. Rakowski 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 p 

w niedziele i święta- od 


LE 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł: 


NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-189 PIOTTKOWSKA 51 13523 


Kegielniana Ti, tel. 238-02) "e 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 


ieczysława Kuczyńska WME 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


wszystkie kieszenie. Ani| 


t 


| 


p. 
10—1. 
KARZ - DENTYSTA 


Dr. Jan 


i WENERYCZNE 

UTOWICZA 24 
Tel. 262-61. 

od 8—11 i od 2.30 do 9 w. 


niedz. od 9—4-ej, rzają 


skórnych| E | 
i płciowych. ŻY > 


Ile wynosi maiątek miasła kodzi? 


Łódź, 25 listopada. 

(v) Według ostatnich obliczeń staty* | 
stycznych, majątek miasta Łodzi pz 
sił w dniu 1 stycznia 1935 roku 
143,805,423 złote. Zadłużenie gminy 
miejskiej wynosiło 53,682,857 złotych. 

Gmina miejska, pobierając podatki, 
ma jednak i swoje wydatki, przeznaczo- į 
ne na inwestowanie miasta oraz pomoc 
ludności. 
porcjonalnie do ilości mieszkańców. 

Z danych statystycznych za okres o- 
statnich 5 lat widać wyraźnie wpływ i 
kryzysu w wydatkach miejskich, które 
kurczą się z roku na rok. 

Podczas gdy w roku 1930/31 miasto 
wydało przeciętnie na. głowę każdego 
mieszkańca 74,27 złotych, to w roku na- 


CHOROBYSKÓRNE 
i WENERYCZNE 
NAWROT 7, tel. 128-07 


dróg oddechowych 


Piotrkowska 67 


el. 127-81 


wezwania na miasto 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE, 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 


BLU 


Yý ARAN Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 
| - Ę 

miu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, 

artretyzmu, uderzeń krwi do głowy. 


nościach da obstrukcji są łagodnym Środ» 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM”. 


Wydatki te obliczone są pro- | 


k FAL 


i 5—7-6]. 


nica! A 


CHIRURG 


arddio 
A DR. MED. 


Polak 


ul. NAWROT Nr, 7 POŁOŻNICTWO, JĘCHOROBY 


Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7 = 


OOO 


ACKIE ZAKONNIK 


znane od 1602 roku. 


uśmie- 
bemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- 


swe 


kiem przeczyszczającym. 
Użycie, 1 do 2 pigułek na noc. 


Juli 


stępnym cyfra ta skurczyła się do 70.47 
zł, w roku 1932/33 wynosiła 52,37 na 
głowę mieszkańca, w następnym nieco 
więcej bo 59,30 złotych, zaś w roku 
1934/35 miasto wydało tylko 46,72 na 
głowę nieszkańca. 

Wydatki miejskie w okresie ostatnich 
pięciu lat skurczyły się niemal o po- 
łowę. 


Spec. chirurgja kostna. 
joe STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele } świeta od 10—12 wpol 


Dr. Klaczkowa 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 
HH ODOLCLEJCJL 


Matki 
Zapisujoie 


niemowlęta 
d 


EE 
| KGINCCUK KACA, | 


1985 TERESY 25.Ń| SERES E EA Ni. 829 


N HENRYKOWSKI I. mi. H. LUBICZ 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 Przyjmuje od g. 8— 


KÓOBSON 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych: 

x powrócił 

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 

10, 12—2, 56—8 w. 

IW niedziele i świeta od 9—1) rano. 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 
przy, przyst. tramw. pabian. 

2 razy dziennie przyim. lekarze we 
wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ, 
GAZIE i C PRO KOREI 
ie Rozmaite ) 


REEZESETPOKEET TYB SI 
DROBNE ogłoszenia w  „Republice”, 
są najlepszym i najtańszym śrockiem 
zetkniecia zainteresowanych Strom. 
Kto chce: 1) znałeźć lokatora lub sub= 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać niern* 
zbromość lub rzecz. 4) kupić cośkol< 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę 
wyszukać pracownika -- niechaj pos 
wiećz |da drobne ogłoszenie do „Republiki“. 


raki iiaeie n Lais kam dick 
UG |AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of parter. tel. 170-18. 


ZAKŁAD fotograiiczny „FotoryS*. wł. 
L.. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow= 
ska 79). Wykonuję zdjęcia przepisówe 
do Ubezp. Społ, matrykuł i t. p. oraz 
wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
torskie, Ceny niskię. 


p RUTYNOWANA nauczycielka- muzyki 
Mleko udziela lekcyj gry iortepianowej (mo« 
. Skiewskie konserwatarjuin) oraz frans. 
cuskiego po kilkuletnim pobycie w 
Paryżu. G. Hurwicz = Sztyllerowa, Po“ 
łudniowa 28, m. 9, DI p. front. 30-9 


TEATR MIEJSKI, ; 

CZTERY PRZEDSTAWIENIA PO CENACH 

ZRZESZENIOWYCH. 

Dziś w poniedziałek o godz, 8.30 wieczorem 
po raz 20-ty (i ostatni) rekordowa sztuka Bué 
Feketego „To więcej niż miłość”. Ceny zrze* 
szeniowe. f 

We wtorek punktualnie o godz. 8,30 wiecz. 
iw czwartek o godz. 7.30 wiecz. moono drama- 


jtyczna, doskonale zagrana sztuka Stefaniego i 


Ceria , Krzyk" z Tadeuszem Białoszczyńskim w 
roli głównej, Ceny zrzeszeniowe. | - 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE, 

( dowa 48) <; 

W poniedziałek, dnia 25 b. m. o godz. %19 

wiecz. poraz 3-ci sensacyjna sztuka z życią dzi= 

siejszej rodziny Rosii Sowieckiej Irigera p. t 

„Dzisiejsza kobieta", z pp.: Hryniewicz Winkie- 

zak. Beleckim i Stróżewskim w rolach głów- 
nych. 


sai” 


i Å= 


OTATTE słoż G 


Wolno dowlókł się do „Polonii'*. 

W obszernym, jasno oświetlonym 
hollu, zatrzymał go młodszy portier. 

— Pan tu czego? 

— Proszę o pokój! 


Portier zmierzył Wilewskiego od 


'stóp do głowy i uśmiechnął się z nieta- 


joną ironią. 

— Proszę o dowód i opłatę zgóry. 

Henryk zmieszał się. 

— Ja... jutro zapłacę. 

— U nas płaci się zgóry 

Dwuch małych pikolków zachicho- 
tało śmiechem. 

Wilewski drżał z oburzenia. Ogarnę- 
ła go wściekłość, ale tamował się jesz- 
cze. Postanowił właśnie jutro pokazać 
tym sługusom, kim on jest. Przygnębio- 
ny wyszedł na ulicę i wolno dowłókł się 
do swego mieszkania. Miał zupełnie 
sucho w ustach. Napi? się wody i spoczął 
na łóżku. Skrzydlate marzenia, jakie 
wysnuwał po wyjściu z kantoru Witma- 
na, odfrunęły nagle, jak stado przestra- 
szonych ptaków, a Henryk uczuł w sobie 
tak wielką pustkę, że nawet posiadane 
w czeku sto tysięcy nie czyniły na nim 
zbyt silnego wrażenia. Im bardziej czuł 


znacznym stop | się wyczerpany i głodny, tem więcej 


niu. Najbardziej bał się omdlenia i aiz osy w nim pragnienie zemsty na|pachnących zbóż. 


portjerze i pikolakach w „Polonii*. Ale 
wkońcu i o tem przestał myśleć i popadł 
w sen. i 


nia Wilewskiego. Wzmocniony snem, 
zerwał się z łóżka i nie myjąc się nawet, 


i 4 podążył wymienić czek. Wziął kilka ty- 


sięcy złotych do kieszeni, resztę zaś zło- 


je wrażenia, że jest wyższy, potężniejszy 
i zasłuchany w to, co się dzieje w jego. 
duszy. . 

Ottokar prawie nie rozstawał się z 


żył w banku. Przedewszystkiem wstąpił |Ewą. W domu był tylko gościem. 


$! do restauracji. Jadł z takim apetytem, że 


Witman obawiał się nowej rozmowy, 


zwracał uwagę innych gości, ale nie|z synem. Sam nie poruszał tematu, oba- 


ji przejmował się tem. Po uregulowaniu|wiając się drażnić syna bez potrzeby, a 


rachunku wsiadł do taksówki i kazał się | Otto nie domagał się więcej rozwodu. 


i|wieźć przed magazyn Jabłkowskich. 


On również czekał jakiegoś przypad- 


Zakupił kilka eleganckich garniturów, |ku, czy wreszcie zrządzenia losu. Nie 


bielizny i obuwia, kazał zapakować do|chciał 
tem | walki, chociaż nie ustępował od powzię- 


najlepszych waliz i obładowany 


toczyć z żoną i ojcem zaciętej. 


wszystkiem kazał szoferowi zawieźć się|tei myśli poślubienia Ewy. Najbardziej 
właśnie do hotelu „Polonii. Poznali go odlogarniała go trwoga o nią. Bał się, by 


razu, chociaż przez noc zmienił się zu-|Krysta 'lub ojciec nie 


rozpoczęli walki 


pełnie. Elegancko ubrany, wyglądał im- |z nią. Znając delikatny i przeczulony 
ponująco. Służba kłaniała się na wszyst-|charakter Ewy, rozumiał, że straciłby. ją 


kie strony. 
— Szanowny pan życzy sobie pokój? 


bezpowrotnie. 
Jeszcze wierzył, że ojciec ustąpi, gdy 


— zapytał wśród ukłonów wczorajszy |dojdzie do przekonania, że tym razem 


portier. 


uczucie jego nie było kaprysem, czuł się, 


— Nie, apartament z łazienką. Ruszaj|w obowiązku wytłumaczenia przed Ewą 


się prędzej! — zawołał rozkazująco. 


zwłoki w kierunku kroków rozwodo- 


I natychmiast wnieść mi walizy, a tujwych. Wiedział, że ją boli milczenie. z 
zadatek — rzucił na ladę niedbałym ru- |iego strony, chociaż nie dawała mu tego 


chem zwój 
szedł w stronę windy. 


banknotów i obojętnie po- |odczuć. 


Nie wiem co myślisz o mnie po 


Młodszy portjer stał z rozdziawnio- |przyrzeczeniu, które ci złożyłem. Jedno 
ną gębą, dopóki winda nie zniknęła na|mam na swoje tłumaczenie, że kocham 


piętrze. _ 


XVII. . 
SZALONE NOCE 
Dnie życia Ewy i Ottokara przepły- 


cię coraz silniej i żadna siła nie oderwie 
mnie od ciebie. i 
Ewa głęboko popatrzyła w 
twarz. | 
— Czy masz trudności ze strony ro- 


jego 


wały szybko, jak zawrotne fale rzeki|dziców? Zawsze obawiałam się tego. 


pełnej nieznanych nurtów. Błyskawicz- 


Zaprzeczył jej z nienaturalną ży- 


nie przeleciała wiosna, rozsiewając swe | wością. 


blaski i wonie, poczem nastało lato roz- 
płomienione czerwonemi 
słońca i kwitnących maków w falistości 


— Nie. Żona nie zgadza się na roz- 


zachodami | wód. 


— Czy pisałeś do niej? — spytała 


Przycichły wiatry,|Ewa, która w dalszym ciągu nie wie- 


jakgdyby ukryły się w cienistości losów |działa o pobycie Krysty w domu teś- 


przed gorącym żarem letnich południ. 
Wokoło rozpostarła się tak wielka 


ciów. 
— Pisałem. Ale nie przejmuj się tem, 


Następnego ranka zbudziło go słońce, ; cisza, że zdawało się być dosłyszalnem |Ewuś... Krysta musi wkońcu zgodzić się. 


(Dalszy ciąg jutro), 


które wesołemi blaskami wpadało przez 
okno i uwidaczniało całą nędzę mieszkal 


przelatywanie westchnień ludzkich. 
W chwilach takich i człowiek dozna- 
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Psie sadlo lekarstwem na gruźlicę... 


Znachorzy i zielarze przyczyniają się do wzrostu śmiertelności : 
Czerwony krzyż wydał walke zabobomom 


Łódź, 25 listopada. 

Wielokrotnie pisaliśmy o praktykach 
znachorskich, jakie w mieście, a szcze- 
gólnie po wsiach są rozpowszechnione. 
Leczeniem żabim skrzekiem, sadłem we- 
ża, naciągania, przemierzanie, zamawla- | x 
nie i zaklinanie — to popularne sposoby 
lecznicze znachorów, zielarzy i owcza- 
rzy wieiskich, którzy niemało przyczy- 
niają się do wzrostu śmiertelności I ka- 
lećtwa chorych, poddanych ich zabie- 


| 


| 


m. 
O ile jednak zamawianie i zaklinanie 
choroby nie pomaga, ale też i poważ- 
nie zaszkódzić nie może, o tyle jednak 
„Skuteczne“ sposoby lecznicze stosowa= 
ne przez znachorów, skutecznie wypra-| 
wiają delikwenta na tamten Świat. 

Głośnym był swego czasu wypadek 
na wsi, gdy znachorka kazała dziecko 
chore na tyius, wystmarować tłuszczem 
i wsadzić do gorącego pieca piekarskie- 
go. Naturalnie efekt tego zabiegu był 
taki, że dziecko straszliwie poparzore, 
zmarło w męczarniach. Ile to ludzi na 
wsi zostaje kalekatmi na całe życie, wsku 
tek tego, że złamaną lub zwichniętą no- 
gẹ „nąaciągał* owczarz, który uszkodził 
staw, źle złożył kość, która się krzywo 
zrosła i uczyniła chorego kaleką, Za- 
biegi u położnić, dokonywane przez 
„babki“ wiejskie, niemytemi rękoma i 
brudnemi narzędziami powodują zaka- 
żenia krwi I w następstwie zgony. 

Nie należy jednak przypuszczać, że 
tylko na wsi panuje ciemnota i tylko 
wieśniacy wierzą w skuteczne porady 
znachorów. W mieście wiara w złoła i 
tajemnicze praktyki znachorów jest rów 
rież rozpowszechniona i szerzy się prze- 
ważnie na peryferiach. 

Tak duże miasto, jak Łódź też nie 
jest wolne od przesądów znachorskich 
i wiele mógłby o tem powiedzieć... czy- |, 
ściciel miejski dó którego niejednokio(kie; 
zwracają się ludzie chorzy na gruzlicę 

prośbą, «ażeby im sprzedał..tłustego 
psa dla wytopienia tłuszczu. Psie sadło 
ma być bowiem znakomitem, wedie za- 
pewnień znachorów, lekarstwem na de- 
legliwości I choroby płucne. 

Wiara w znachorów jest szkodliwa, 
albowiem opóźnia udanie się do lekarza 
i rozpoczęcie normalnego leczenia, a wre 
szcie zabiegi znachorów niejednokrotnie 
powodują śmierć pacientów, wskutek 
stosowania szkodliwych preparatów, po- 
deirzanie iabrykowanych. 

To też obecnie do zwalczania znachor 


Notatnik mieiski 


Podjęte zostały już przygotowania do uro- 
czystego obchodu w Łodzi 103 rocznicy powsta- 
nia listopadowego, która przypada w nadcho- 
dzący piątek, dnia 29 b. m.  Powołaty został 
specjalny: komitet obywatelski, który opracuje 
szczegóły programu. 

w 

Wczoraj o zodaiiia- by tato odbyło się po- |; 
święcenie nowego klasztoru S.S, Karmelitanek 
bosych przy ul, Zgierskiej 172. Poświęcenia do- 
konał J, E, ks. biskip Włodzimierz Jasiński w 
asyście kanoników i prałatów kapituły łódzkiej. | 

sa 

Maks Bornsztajn, znany pod pseudonimem 
„Ślepy Maks", skazany za wymuszenia, pokąt- 
niarstwo, szautaże i t- p. przez Sąd Okręgowy 
w Łodzi złożył aozlaci>. Sąd w Warszawie 
wyziaczył 
dzień 20 grudnia r. b. 

xa . 

Wczoraj odbyło się zebranie małstrów iab- 


rycznych ZZZ. na którem zapadła uchwała do- 
magania się umowy zbiorowej, Pozatem omé- 


wiota była sprawa organizacji w łodzi Izby 
Pracy i ustosunkowamia sią mujstrów tabrycz- 
nych do tego prożzktu Jutro odbędzie się w 
inspekcii pracy konferencja porozumiewawcza. 
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Połknęła igłę 

Łódź, 25 listopada. 
(gr) — W mieszkaniu rodziców przy 
ul, Zródłówej 3, połknęła igłę 4-letnia 

Halina Mańkowska. . 
Do dziecka zawezwano pogotowie. 
Ponieważ nie można było na miejscu ra- 
tować dziewczynki, dyżurny lekarz 


Marji. 
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| sze ak Anka ERZE 


przewiózł ją do szpitala Anny « 


popr W WYS ZE E E T T 


stwa zabrały się organizacje zdrowia 
publicznego, z Czerwonym Krzyżem na 
czele. Organizacie te zajmą się popula- 
ryzowaniem wiedzy lekarskiej i demasko 
waniem praktyk znachorów. W tym ce- 


Łódź, 25 listopada. 

(v) — Swego czasu „Express* zamie- 
ścił wiadomość o tem, że w Biurze Po- 
średnictwa Pracy nie można było tru- 
chomić działu pośrednictwa pracy mło- 
docianych maskutek braku funduszów na 
zatrudnienie jeszcze jednej siły fachowej. 

Akcja „Expressu“ odniosła pożądany 
efekt, albowiem przed kilku dniami od- 
powiednia siła fachowa została zaanga” 
żowana, zaś od oriegdaj urząd pośrednic- 
twa pracy młodocianych jest już czynny 
i przyjmuje zapisy. 

Jak bardzo placówka taka była w Ło 
dzi potrzebna świadczy najlepiei olbrzy- 
mia frekwencja interesantów. 

Mimo, że niewiele tylko osób wie o 
powstaniu pośrednictwa pracy młodocia ! 
nych, w ciągu dwuch dni do urzędi zgło= 


[b „Jada 


Doniosły okólnik Min, 


Łódź, 25 listopada. 
bv): „Ministerstwo Spraw Wewnętrz> 
nych zwróciło się. do organów podleg- 
dych *z,.okólnikiem,. polecającym  zwró-- 
cenie uwagi na to, jakie nazwiska nada- 
wane są podizatkom w żłobkach i siero- 
cińcach. 

Dziecko podrzucone wychowane zo- 
staje na koszt gminy, która nadaje dziec- 
ku imię i nazwisko. Częstem zjawiskiem 
było, że podrzutki nosiły nazwiska O- 
śmieszające, lub zgoła obelżywe. 

Nazwisko „Znajda" nie należało doj 
rzadkich, a jednak stawało się w wieku 
późniejszym przykrem dla człowiek,a 
który założył już własną rodzinę-i stał 
się szanowanym członkiem  społeczeń- 
stwa. 

Zdarzało się również często, że pod- 
rzutkom nadawano nazwiska znanych 


lu urządzane będą specjalne odczyty 
ilustrowane przykładami i opisem wy- 
padków ofiar znachorów. Pogadanki ta- 
kie i odczyty odbywać się będą również 
po wsiach, gdzie ludność wciąż jeszcze 


otęgę zabobonów. 

Akcja Czerwonego Krzyża powinna 
wydać rezultaty i zmniejszyć cyfrę 
śmiertelności ludności wiejskiej — ofiar 
znachorów i owczarzy. 


wierzy w 
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(hcemy jaknajszybciej zacząć pracować 


i dopomóc rodzinie, proszą młodociani w Urzędzie Pośr. Pracy 
Nowa placówka cieszy sie olbrzymiem zainteresowaniem 


siło się ponad 40 młodocianych z rodzi- 
cami. 

Ciekawe są życzenia młodocianych 
wyrażone przy wciąganiu ich na iistę. 
Większość ma tylko jedną prośbę, tę 
mianowicie, ażeby iakuajszybciej skie- 
rowano ich do pracy, ażeby jaknajszyb- 
ciej mogli zacząć zarabiać i pomagać 
rodzicom. Wielu jest jednak takich, któ- 
rzy mając zamiłowanie do określonej 
pracy, chcieliby się wyspecjalizować w 
jakiinś zawodzie: Najwięcej zwolenni- 
ków, iak dotychczas, ma ślusarstwo i stó- 
larstwo. 

Rodzice młodocianych również wy- 
rażają życzenie, ażeby dzieci otrzymały 
|pracę taką, która w przyszłości pozwoli 
się usamodzielnić, względnie uczyni z nie 
go wykwalifikowanego robotnika. 


| 


awai haihai nazwisk podrznkom 


Spraw Wewnętrznych 


w kraju rodzin, co później wywoływało 
również sprzeciwy i konieczność sądo- 
wych sprostowań. Poza tem nie należy 
tównież awa- dzieciom - -podrzuco- 
nym nazwisk takich, jak „Kolejnicki lub 
Schodnicki*', które stwarzają pozory, że 
dziecko zostało znalezione na kolei czy 
na schodach. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wskazuje, ażeby przy nadawaniu nā- 
zwisk unikano nazwisk śmiesznych, hań- 
biących lub zawierających pewne aluzje. 
Unikać też należy nadawania podrzut- 
kom nazwisk rodzin znanych i głośnych 
w historji. 

Wszelkie natomiast ułatwienia na- 
leży czynić tym rodzinom zastępczym, 
które wychowując. dziecko oddane im 
pod opiekę, wyrażą Życzenie nadania 
dziecku własnego nazwiska. 


| 


Brukowanie szos... śmieciami 


Doniosły wynalazek 


Łódź, 25 listopada., 

(k) — Dowiadujemy się, że opatento 
wany został nowy wynalazek polskich 
inżynierów, który będzie miał szczegól- 
nie doniesłe znaczenie dla budowy dróg, 
których brak ten bardzo daje się odczuć 
w województwie łódzkiem. 

Chodzi o fabrykowanie nowego ro- 
dzaju materjału do zabrukowania sżos. 
Wynalazek polega na przerabianiu be- 
zużytecznych śmieci na specjalną masę; 
wartością owa zbliżona do bazaltu. 

Przetapianie musi odbywać się w 


polskich inżynierów 


nia śmieci, wywożonych z „podwórz łódz- 
kich; nowy wynalazek może mieć bardzo. 


duże zastosowanie, gdyż z jednej stro- | 


ny dostarczy nam taniego materjału do 


Dotychczas skierowaro już kilku mło- 
docianych do zawodu rymarskiego i me- 
talowego. 

Zgłaszają się również do rejestracji 
dziewczęta, które jednak przeważnie pro 
szą o umieszczenie ich na płatnej: prak- 
tyce w rzemiośle. - 

W najbliższym czasie Urząd Pośred= 
nictwa Pracy wejdzie w porozumienie 
z łódzką poradnią psychotechniczną, któ- 
ra dokonywać będzie badania spęcjal- 
nych uzdolnień mlodocianych. Jednocze- 
śnie nawiązany zostanie kontakt z Izbą - 
Rzemieślniczą w Łodzi i Izbą Przemye 
słowo Handlową: Porozumienie z oby- 
dwiema temi placówkami da możność 
odpowiedniego kierowania praktykan= 
rów rzemieślniczych do pracy oraz po- 
zwoli na kierowanie młodocianych, pô- 
siadających wykształcenie w zakresie 
szkoły średniej, do praktyki biurowej lub 
handlowej. Zgłaszanie się bowiem mło- 
docianych z wykształceniem średniem 
brane jest również poważnie pod uwagę. 

Zgłaszający się w wieku od 15 do 18 
lat musi przyjść w towarzystwie matki, 
oica, albo prawnego opiekuna i przynieść 
metrykę urodzenia. Przy zapisie wy- 
pełniany jest formularz zawierający da- 
nę odnośnie nazwiska, wiekiy' miejsca 
zamieszkanie, wykształcenia, specjal- 
nych zamiłówań i stanu zamożuośŚci ro- 
dziców. 

Przy podziale pracy uwzględniana 
jest kolejność zgłoszeń oraz stopień za- 
ikożności młodocianego. 

Łodzi przybyła jeszcze jedna placów- 
ka, która dla robotniczego miasta ma 
Glbrzymie znaczenie. 
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Zmiany nersonalne 


w okręgowej inspekcji pracy 
„Łódź, 25 listopada. 

(k) Dowiadujemy się, że w okręgo- 
wej ińspekcji pracy w Łodzi zajdą pe- 
wne zmiany personalne. 

Dotychczasowy inspektor 14-g0 ob- 
;wodu p. Rutkiewicz ma zostać przenie- 
,Siony na stanowisko okręgowego inspe- 
ktora pracy w Lublinie, zaś iego stano- 
wisko obiąć ma inż. Kobierzycki z f-go 


zabrukowania szos a z drugiej rozwiąże; okręgu inspekcii pracy w Warszawie. 


wiecznie aktualny problem RDA 
się śmieci, które są obecnie zasypywane 
w warunkach antysanitarnych. 

Jak słychać nowym wynalazkiem za- 
interesowało się bardzo ministerstwo ko 
munikacji, które w najbliższych dniach 
podejmie odpowiednie próby, mające na 


Przeniesienie p: inspektora Rutkie- 
wicza do Lulbina ma nastąpić w najbliż 
szych dniach. 

.* 

Za kilka dni rozpocznie prace w in- 

, Spekcji pracy w Łodzi p.. Orlikowski, 


celu stwierdzenie, czy nowy materjał doj mianowany czwartym asystentem in- 


Nabytek, kfóry się stokrofnie opłaca 


Przepisy na tanie wina, wódki ł likiery domowe, 
domowe słodycze, ciasta i cukry— 


iak zrobić sohie kapelusik? 


jak tanio, praktycznie i elegancko przyozdobić mieszkanie? 


„Kalendarz Expressu na rok 1956" 


jest doskonałym podręcznikiem dla pań domu. 


gospoda rstwo, 
a. dzięki licznym anegdotom, 


prowadzących własne 


dowcipom, humoreskom. opowiadaniom, 


nowelom, artykułom, inforimaciom ze wszystkich dziedzin. przedewszyst- 


kiem zaś dzięki bardzo bogatej. urozmaiconej, 


doskonałą lekturą na długie 
DO NABYCIA U KAŻDEGO 


Eeng 1 zł. 20 Gr. 


nteresującej treści, jest 
-—- wieczory jesienne i zimowe. 
SPRZEDAWCY PISM W CAŁYM KRAJU. 


termin Trozyrawy apelacyjuej na specjalnych piecach. Ponieważ obecnie|brukowania będzie się nadawał do tego | spekcyjnyrm. 
„zarząd m, Łodzi rozważa PZ ROAAZĄ „ud a brzęk a S ODEZ ACZAZCA niszcze celu. 


P. Orlikowski jest reprezentantem 
NEW CZW ZNANOAYWWYPY E "|||; pracowników umysłowych, podczas 
gdy pozostali asystenci są reprezentan- 
tami związków zawodowych .Praca", 
Z. Z. Z. i klasowego. 


Pod autem 
Łódź, 25 listopada. 

(gr) — Na ulicy Piotrkowskiej, przed 
domem nr. 197, dosłał się pod koła tak- 
sówki przechodzący przez jezdnię $-le- 
ini Moniek Harczyk. 

Dziecko usiłowało przebiec przez je- 
zdnię, gdy nagle nadjechało auto i ude- 
rzyło błotnikiem chłopczyka w głowę. 

Lekarz pogotowia. Czerwonego Krzy* 
[ża udzielił chłopcu pierwszej pomocy, 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE? 
POLSKIEGO RADJA, 
e"ONIEDZIAŁEK, 25 listopada 1935 r. 

„6-30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 6.33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
6.50: Gimnastyka. 6.50—7.50: Muzyka (płyty). 

przerwie o godz. 7.20: Dziennik poranny. 
1,50—7,55: Odczytanie programu na dzień bież. 
1.55—8,00: Parę informacyj. 8.00—8,10: Audycja 
dla szkół. 8.10—11.57: Przerwa.  11.57—12.03: 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 — 12.15; Dziennik południowy. 
12.15— 13.25. Muzyka salonowa w wyk. Małej 

Ork, P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. — 
13.25—13.30. Chwilka gospodarstwa domowego. 
13,30—14.30. Muz, lekka z udz. solistów (płyty). 
14.30—15.12. Przerwa. y 
15.12—15.15 Przegląd giełdowy łódzki. 
15,15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski. 
1530—16.00. Groteski muzyczne — płyty. 
16.00—16.15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 

tor dr. Jan Piprek. 
16,15—16.45, Koncert zespołu salonowego Haliny 

Adamskiej - Grossmanowej. 
16,45—17.00. „Ideal Prim” — skecz Władysława 

Broniewskiego (tr. z Krakowa), 
17.00—17.15. „Kooperatystki przy pracy" — re- 

portaż z osady Sanniki — Stanisława Go- 

'ryńskiego, 
17.15—17.20. Minuta poezji: Wiersze Adama Mic- 

kiewicza. 
17.20—17,50- Recital Marji Barówny — fortepian. 
17,50—189.00. „Świat zwierząt w Abisynji" — po- 

AE — wygłosi prof, Wacław Roszkow= 


ski, 
18.00—18.30. L. van Beethoven: Trio op. 97 na 
2 oboje i rożek angielski, Wykonawcy: Se- 


k 


weryn Śnieckowski, Jerzy Staniszewski i 
Ludwik Szymański, 

18.30—18.40. „Moje zmartwienie" — pogadanka 
dla dzieci — Leona Sroki. 


18.40--18.45. O wszystkiem potroszku, 

18.45—-19.10. Muzyka lekka w wykonaniu sep- 
tetu Henryka Golda — płyty. 

19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.20—19.35; 

19,35—19.40: 

19.40—19,50; 


Koncert reklamowy. 

Wiadomości sportowe lokajne, 

Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50—20.00: Pogadanka aktualna, 

20.00—20.45. Koncert kapeli ludowej Franciszka 
Dzierżanowskiego. 

20.45—20,55: Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21.45. Wieczór literacki ku czci Adama 
Mickiewicza w opracowaniu dr. Juljusza Sa- 
loniego. 

21.45—22,45. Koncert Symfoniczny złożony z u- 
tworów Ryszarda Wagnera w wykonaniu 
Orkiestry Syenfonicznej P, R. pod dyr. Grze- 
orza Fitelbergą z udziałem Stani Zawadz- 
iej — śpiew. 

22,45—23.30. Muzyka. taneczna —. płyty. 

W przerwie o godzinie 23.00—23.05: Wia- 

domości meteorologiczne dla komunikacji 
lotniczej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.40. BUDAPESZT. Utwory Liszta pod dyr. E, 
Dohnanyiego z udz. pianisty Alfreda Cortot. 

20.10. FRANKFURT. Fragmenty operowe. 

20.50. MEDJOLAN. Koncert symfoniczny z udz. 
Arrigo Serato. 

21.25, M. OSTRAWA. Koncert chóru. 

17,25, MOSKWA (RCZ). „Lakme” — opera De- 
libesa, e 

17.50. WIEDEN. Muzyka popularna. 

18.00, RADIO PARIS, Koncert symłoniczny. — 
Bruksela Ham, — Muzyka tan. 

19.55, WIEDEŃ, Recital fortepianowy, 

20.00. BERLIN. Koncert kwartetu Wendlinga. — 
Bukareszt — „Requiem” — Mozarta. 

20.50. MEDJOLAN. „Maski” — op, Mascaśnie- 
go pod dyr, kompozytora. Wiedeń — We- 
soły wieczór wiedeński, 

22.00, ANGLJA (Nat. Progr,. Koncert Tria. 

22.30. ANGLJA (Nat. prośr.). Muzyka lekka, — 
Anglja (Reg. Progr.), Koncert niedzielny pod 
dyr, W. Talicha, 


25 LISTOPAD 1935 r. 


Wczesne godziny ranne przyniosą przykre 
zdarzenia i większe straty materjalne. Nie iest 
t 0 do rozpoczynania nowych 
interesów ańi do starania się o zarobek. Koło 
godz. 10-ej sytuacja się polepsza, Dobrze jest o 
tej porze kupować i sprzedawać przedmioty że- 
lazne i drewniane i rozpoczynać budowę domu 
lub fabryki. Między godz, ll-tą a godz. 13-tą 
pomyślny obrót wezmą sprawy sercowe; z po- 
wodzeniem możemy także załatwiać Sprawy, 
wymagające szybkiego zakończenia. Następny 
okres dc godz. 15-ej przyniesie niepomyślne 
wpływy dla górników i hutników oraz dla ru- 
chu i komunikacji. Należy unikać nieporozu- 
mień z osobami, od których jesteśmy  zależni 
pod jakimkolwiekbądź względem i nie przyimo- 
wać podwładnych do służby, Między godz. 15 
a godz. 18-tą z powodzeniem możemy starać się 
6 posady mające związek z dziennikarstwem, 
chemią, medycyną i rolnictwem. Mężczyźni uro 
dzen* w listopadzie mogą w tym okresie spo- 
dziewać się powodzenia i młości, Koło godz. 19 
będziemy przeżywać miłe wzruszen'a i zainte- 
resowanie sztuką i techniką, Od godz. 20-ej do 
22-ej dobrze jest starać sę o poparcie i pro- 
tekcję osób na wybitnych stanowiskach. Później 
sze godziny wieczorne zapowiadają się gorzej. 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, zmy- 
stowe, energczne. pasiada dar wymowy | zmysł 
humoru; nadaje się na stanowiska k erujące, 
pociąg do zbytku i przepychu, skłonie do en- 
tuzjazmu. 
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Nr 229 


Uczniowie w sidłach hazardu! 


Władze zabroniły dopuszezania młodzieży szkolnej 
| do t. zw. automatycznych bilardów 


| ammi 


| 


1 


| a ME PO W n_h 


p a 0 a 
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Łódź, 25 listopada. 
(k) — Ostatnio stwierdzono w licz- 
nych wypadkach, że młodzież szkolna 
oddaje się hazardowi, który demoralizu- 


py w nauce. 
W. wyniku długich obserwacji władze 
szkolne stwierdziły, że uczniowie śred- 
nich i powszechnych szkół odwiedzają 
rozmaite kawiarnie i restauracje, w któ- 
rych urządzane są t. zw. automatyczne 
bilardy, Å 

Po wrzuceniu 20-groszowej 


monety 
automat wprawiony 


zostaje w ruch i 


tym czasie automat przestaje funkcjono- 


Łódź, 25 listopada. 
(gr) W nocy z 16 na 17 sierpnia r. ub. 
dokonano zuchwałego włamania do mie 
szkania Altera Zajdego przy ul. Połu- 
dniowej 19. Włamywacze rozpruli ka- 
sę ogniotrwałą, znajdującą się w gabi- 
necie, skąd zabrali weksle, papiery war 


je ją bardzo i wpływa ujemnie na postę-, 


Echa rozprucia kasy my ul. 


Wzajemny brak zaufania włamywaczy doprowadził do ujęcia jednego ze 
wspólników, przy którym znaleziono cześć zrabowanych pieniędzy 


Władze śledcze poszukują jego towarzyszy 


wać i aby kontynuować dalszą grę trze- 
ba wrzucić nową monetę, 


| 
Stwierdzono, że w Łodzi istnieją 


specjalnie zamaskowane kawiarenki, 

diadające automatyczne bilardy. Ka- 
wiarnie te są zamaskowanemi jaskiniami 
gry, wciągającemi młodzież szkolną, któ- 
ra traci pieniądze i czas na grę w bilard. 
| Ostatnio wydarzył się w jednej ze 
szkół łódzkich charakterystyczny wypa- 
dek, ilustrujący jaki zgubny wpływ ma- 
ją te bilardy na uczącą się młodzież. 


Jeden z uczni nie przychodził przez 


wca skomunikował się z opieką, dom 


Zgubą włamywaczy był prawdopo- 
dobnie wzajemny brak zaufania do sie- 
bie, gdyż nie mogąc doczekać się po- 
działu łupu w bezpiecznem miejscu już 
w najbliższej bramie przystąpili do „roz- 
liczenia“. 


BEŻ oraz 7,000 zł. w gotówce. 


(tówny inspektor pracy przyjedzie do Lodz 


i odbędzie konferencję ze związkami zawodowemi w sprawie 
przeniesienia inspekcji pracy do Pabjanic < 


„ Łódź, 25 listopada, 
(k) Jak wiadomo, w zeszłym tygo- 
dniu interwenicwała w Warszawie de- 
iegacja związków kłasowych z Łodzi, 
która prosiła gićwnego inspektora pra- 
cy, inż. Klpitą o przeniesienie do Pa- 
bianie 15 obwodu inspekcji pracy braz 
o utworzenie w Pabianicach Sadu Pra- 
cy. 
Przedstawiciele klasowvch związ= 
ków wskazali, że większość zatargów 


„, Prosząc o utworzenie Sądu Pracy 
w Pabianicach, wskazano, iż ro5otaicy 
z Źricwa, i'abiarc, Zduńskisi Woli 1 t. 
p. ssurgi swe muszą kieroważ do Sąda 
grodzkiego, który wskutek nawału pra- 
cy uie może szybko załatwiać ich pre- 
: tensji. - 
Giówny inspektor pracy przyrzekł 
: rozpatrzeć postulaty związków. 
| :- Jak sie dowiadujemy, w nadchodzą- 
l cą Środę, dnia 27 b. m. inż. Klott przy- 


wą, oświadczono mu, że uczeń wycho- 
i dzi codziennie do szkoły. Okazało się, 
że młodzieńca wciągnięto w grę hazar- 
dową i że przegrał on co do grosza kíl- 
'kadziesiąt złotych, które otrzymał na 
' opłacenie czesnego. 
| W związku z częstemi wypadkami 
tego rodzaju władze zabroniły właści- 
cielom cukierni, restauracyj i tp. lokali 
do wpuszczania młodzieży szkolnej do 
bilardu. 

Właściciele przedsiębiorstw, którzy 
nie zastosują się do tego zakazu, pociąg- 
nięci będą do odpowiedzialności karno- 


przez 10 minut można grać w bilard, Po! dwa tygodnie do szkoły. Gdy wychowa- | administracvinei. _ 


Południowej 19 


Traf chciał, że Zajde obudził się 
przypadkowo, czy też wskutek szmeru, 
który dobiegł jego uszu podczas opusz- 
czania jego mieszkania przez włamywa 
czy, spostrzegł zaraz kradzież i wszczął 
alarm. Puszczono się w pogoń za prze- 
stępcami i jaż w pobliżu domu. w któ- 
rym niedawno złożyli wizytę, natrafio- 
no na kilku mężczyzn, prowadzących 
burzliwą rozmowę. Byli to włamywa- 
cze, którzy sprzeczali się na temat po- 
działu gotówki. i R; 

Kiedy nadbiegli ścigający, złoczyń» 
cy rozproszyli się i pomimo dalszego 


pościgu ujęty żostał tylkó jeden z to- 
warzyszy. Był nim 34-letni Takób Gold-.. 
man, + 


Po doprowadzeniu go do komisarja- 
tu, przeprowadzono rewizję osobistą, 
podczas której znaleziono u Goldmana 
1580 złotych w gotówce. Włamywacz 
nie chciał ujawnić nazwisk swych wspól 
ników, wobec czego znalazł się Sam 
przed obliczem sądu. 

Za udział w włamaniu został Gold- 
man skazany na 2 i pół roku więzie- 


w fubrykach r abierickich. zduńskowel | jedzie do Łodzi i weźmie udział w Spe-; nia. 


skich, zelowskich 1 t. d, nie może byś 
należycie szybko załatwiana, gdyż in- 


spektor pracy 15 obwodu rzadho odwie-- 


dza te mieiscowcści. 


cłalnej konferencji ze wszystkiemi związ 

„kami zawodowemi, na której powyższe 
sprawy zostaną raz jeszcze obszernie 
przedyskutowane. 


Žacie Pabjemic 


POMOC DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. 

Komitet pomocy dla naibiedniejiszych odbył 
posiedzenie, na którem wzięli udział przedsta- 
wiciele przemysłu, rzemiosła, kupiectwa, „pra- 
cowników umysłowych i robotników. 

Uchwalono opodatkować się dla najbiedniej- 
szych w sposób następujący: 

Przemysłowcy i rzemieślnicy płacą iedno- 
razowo po zł. 1.50 od każdej zatrudnionej oso- 
by. Kupcy po zł. 5 od każdego sklepu. Pracow- 
nicy umysłowi, zarabiający do zł. 200 miesięcz- 
nie, płacą jednorazowo zł. 3, pobierający powy 
żej zł. 200 płacą zł. 5. Robotnicy zatrudnieni — 
jednorazowo po gr. 50: i 

Komitet ma nadzieję z tego źródła osiągnąć 
wpływ do zł. 30.000. 


NOWY DOM KATOLICKI. 
` Staraniem Parafii Św. Mateusza w Pabja- 
nicach został zbudowany przy ul. Tuszyńskiej 
za wikarjatką Dom Katolicki. JE 

Nowowznies'ony gmach odpowiada całkowi- 
cie swemu przeznaczeniu. Główna salą ze sce- 
ną pomieścić zdoła do tysiąca osób, w małej 
zaś może obradować około trzystu osób. Od- 
powiednię pomieszczenia na posiedzenia zarzą- 
dów różnych ugrupowań, czytelnia i bibljoteka 
dopełniają całości. 

Dnia 1 grudnia rb. o godz. 18-ei przybywa 
do Pabianic J. E: ks. biskup - ordynarjusz 
łódzki dr. Włodzimierz Jasiński, który dokona 
poświęcenia nowo wzniesionego gmachu, 


BEZROBOTNI PRACOWNICY UMYSŁOWI 
Przy ZZZ. utworzoną została sekcja pracow 
ników umysłowych. Do zarządu powołani zostali 


pp. Luboński Teofil — przewodniczący, Gwiaź- 
'dziński Stanisław — wice - przewodniczący, 


EDEROSTOR ZE OZOZSE G e a a a 
UNY 2 BPEL OESS te nes ACUCO ESN GEE 


Kara za pracę w nadgodzinach 
Łódź, 25 listopada. 


4 (k) Referat karny przy okręgowej 
inspekcii pracy rozpatrywał sprawę Ja- 


|na Ruszczaka, właściciela sklepu rzeź=" 


nickiego i wytwórni wędlin przy ulicy 


Kajl Antoni — sekretarz, Chojnacki Zygmunt —| Brzezińskiej 36. 


skarbnik, Pozatem w skład zarządu wchodzą 
pp. Urbaniak Franciszek,- Śmiałkowski Leon. 
Oberle Wiktor i Klimek Tomasz. 

Bezrobatni pracownicy umysłowi mogą zgła 
szać się do biura sekcji w poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 9-ei do 13-ei w lokalu przy 
ul Św. Jana Nr. 21. 

Specjalna delegacja z panem Gwiaździńskim 
Stanisławem na czele udała się do Łodzi, ce- 
lem przedstawienia swych dezyderatów dyrek- 
torowi wojewódzkiego komitetu biura Fundu- 
szu Pracy p. Jagielle Kazimierzowi, 


POLSKA MACIERZ SZKOLNA. 
Zarząd P. M. $. uruchamia popołudniowe 
kursy dla analfabetów i pół analfabetów, nie 
grupami, lecz pojedyńczo, biorąc pod uwage, 
że wielu dorosłych wstydzi się przyznać do 
nieumiejętności czytania i pisania+ j 


ZEBRANIE N. K. R. 

Wczoraj t į w poniedziałek o godz. 20-ej 
odbyło się zebranie członków Narodowego Klu- 
bu Robotniczego, Rodziny Robotniczei i Sekcji 
Nauczycielskiej. 

Zaznacza się, że lokal „klubu mieści 
przy ul. Pułaskiego Nr. 17 i otwarty 
dziennie od godz. 17—20, 


się 


| REPERTUAR KĪN. 

| OŚWIATOWE: — Epizod 

NOWOŚCI: — Bosambo w Cieniu Abisyniji. 
LUNA: — Walc Dla Ciebie. 


Swego czasu stwierdzono. że zatru- 
dnia on pracowników w nadgodzinach, 
wobec czego pociągnięto go do odpo- 
wiedziałności. Na onegdaiszej rozpra- 
wie Ruszczak skazany został na zapła- 
cenie 500 zł. grzywny a kierownik wy- 
twórni wędlin na grzywnę -w wysoko- 
ści 300 zł. 


JAK ZACZĄĆ DOBRZE TYDZIEŃ? 
. Kto chce dobrze zacząć tydz eń, niech uda 
się dziś do lokalu „Tabarin“, gdzie na doskona- 
łej zabawie spędzi czas i zapomni o codzien- 
nych kłopotach. 

O godz. 5.15 odbędz'e się fajî z pełnym pro- 
gramem artystycznym, a wieczorem o godz. 10 
rozpocznie się dancing, na którym zabawa prze 
ciągnie się do rana. 

Zarówno na fajfie jak i na dancngu odbywa 
się doskonały program artystyczny, w którym 
udział biorą najlepsze siły. Sensacją programu 
jest oczywista duet Overbury, duet jak'ego nie 
oglądal śmy jeszcze w żadnym z łódzkich lokali 
nocnych. Duet ten tworzą ojciec i Syn wystę= 
pujący w taneczno - akrobatyczno - muzycznym 
repertuarze. 

Poza nimi występują: duet polski Lewandow 
skich oraz trzy tancerki Leszko, Kolin i Aga 
Renee. 

Wszystk'e numery są doskonałe i stoją na 


jest co-| wysokim poziomie artystycznytn. 


Do tańca przygrywa  doborowa  ork'estra 
Weinrcta, grupująca najlepszych w Polsce mu- 
zyków. Repertuar ich zawiera najnowsze prze- 
boje taneczne. 

Sale wentylowane 


Kuchnia 
smaczna. Ceny przystępne. 


ogrzewane, 


Gong brzmi w całej Polsce 


Mistrzostwa drużynowe Polski już rozpoczęte 


Łódź, 25 listopada. 

Liczba spotkań o drużynowe mistrzostwo 
pięściarskie Polski została niespodziewanie w 
óstatniej chwili powiększona do trzech. Mający 
być odwołanym mecz KSZO z Lechją doszedł 
jednak do skutku, wobec skompletowania w o- 
statniej chwili przez KSZO pełnej ósemki, 

Już pierwsze walki przyniosły niespodziankę | 
w postaci porażki poznańskiego Sokoła w spot- 
kaniu ze śląskim IKB, 

Z dalszych walk wyeliminowane zostały po 
wczorajszych wynikach Sokół i KSZO, które 
stoczyły spotkania eliminacyjne, podczas gdy 
mecz Warty z Wawelem należał już do spotkań 
finałowych. 


W wadze piórkowej Hołowacz (Lechja) wy- 
punktował Stachurskiego II (KSZO). 

W wadze lekkiej Sauer (Lechja) odniósł zwy- 
cięstwo w spotkaniu z Wojsławskim L 

W wadze półśredniej Orzechowski (Lechja) 
wypunktował Czubę (KSZO). 

W wadze średniej Nichniewicz (Lechja) 1e- 


misuje z Kostjanem I (KSZO). 

W wadze półciężkiej odnosi KSZO jedyna 
zwycięstwo wieczoru przez Kowalskiego, który 
pokonał na punkty Baranowskiego (Lechia). 

W wadze ciężkiej Szwarkowski (Lechja) 
zwyciężył już w pierwszej rundzie przez toch- 
niczne k. o. Trybulskiego (KSZO). 


Liga kończy 


mistrzostwo 


Dwa mecze w Krakowie i Swiętochłowicach 


Łódź, 25 listopada 
zenia mistrzostw ligi 
mecz Warszawianki z 


Do całkowitego ukońc 
pozostał jeszcze tylko 


Przebieg wczorajszych spotkań wygląda ma- | Wisłą, który odbędzie się w nadchodzącą nie- 


stępująco: 
WARTA — WAWEL 14:2, 


Poznań, 25 listopada. 
Mecz bokserski 


dzielę w Warszawie. 

W dniu wczorajszym rozegrane zostały dwa 
spotkania ligowe, z których mecz Śląska z War 
szawianką wygrany przez drużynę Śląską przy 


o drużynowe mistrzostwo | czynił się do zajęcia przez nią czwartego miei- 


Polski rozegrany w Poznaniu pomiędzy Wartą a! Sca w tabeli, 


krakowskim Wawelem, zakończył się spodzie: | 
wanem wysokiem zwycięstwem Warty w stosun- 
ku 14:2. : 

W poszczególnych wagach wyniki były na- 
stępujące: 

w muszej — Sobkowiak pokonał Szczutka na 
punkty, 

w koguciej — Wirski wygrał z Nowickim, 

w piórkowej — Rogalski wypunktował Wnę- 
ka, 

w lekkiej jedyne zwycięstwo dla Wawelu 
odniósł Chrostek, który wygrał z Jareckim, — 
przez techniczne k. 0., 

w półśredniej — Sipiński wypunktował Jo- 
dłowskiego, 

w średniej — Kruszyna pokonał na punkty 
Kolonkę, 

— Szymura zwyciężył Pie- 


w ciężkiej — Piłat znokautował w drugiej: 
rundzie Stankiewicza (wychowanka IKP w Ło- 
dzi} i 

L KB. — SOKÓŁ 10:6. 
Katowice, 25 listopada, 

W niedzielę wieczorem w Świętochłowicach 
rozegrany został mecz bokserski o mistrzostwo 
Polski pomiędzy Sokołem a IKB. Zwyciężył h 
K. B, w stosunku 10:6. 

W wadze muszej Mrozek (IKB) pokona? nie- 
znacznie na punkty Pelę. 

W koguciej Jarząbkowi (IKB) przyzneno nie- 
słusznie zwycięstwo nad Janowczykiem, 

W piórkowej Pinda (IKB) wygrał wysoko z 
Landryczakiem. < 

W lekkiej Nawa (IKB) pokonał wysoko Dar- 
mosza, = 

W półśredniej Świrk (IKB) wygrał walkowe- 
rem, gdyż Dankowski nie stanął do walki, 

W średniej Rzezik (IKB) znokautowany zo- 
stał w pierwszej rundzie przez Urbaniaka, 

W półciężkiej Poresz (IKB) przegrał przez 
techniczny k, o. w drugiej rundzie z Przybyl- 
skim. 
W wadze ciężkiej znany lekkoatleta Tilgner 
(Sokół) znokautował w pierwszej rundzie Swo- 


LECHJA — KSZO 10;6. 
Ostrowiec Kielecki 25 listopada. 

KSZO zdobyło już przed walką dwa punkty 
walkowerem dzięki nadwadze zawodnika lwow- 
skiego wagi koguciej. 

W wadze muszej Górecki (Lechja) zremiso- 
wał z Stachurskim H (KSZO). 

W wadze koguciej w walce towarzyskiej 
Zidelnikow (Lechja) pokonał na punkty Waj- 
sławskiego II (KSZO), 

WEF CZE ZYCZE Z TW a e] 


Szermierze W.K.S-u 


zwyciężają reprezentację Łodzi 


Łódź, 25 Isłopada 

W dniu wczorajszym miał się odbyć w Ło- 
dzi półfinałowy mecz szermierczy o mistrzo- 
śtwo Polski między WKS-em a poznańskim 
AŻZS-em. Mecz ten został przez Polski Związek 
Szermierczy odwołany naskutek protestu wnie 
sionego przez klub poznański. amiast nieco 
odbył sie w lokalu PKS-u przy ul. 
mecz między WKS a teamem z zawodników 
pozostałych klubów łódzkich. Zwyciężył WKS 
w ogólnym stosunku 22:10, (w szabli 11:8 i 
Speos 11:5). 

KS wystąp'ł w skład. Włocki, Banaś. Ostanko 
wież, De Lorme i Spiechowicz, zaś w teamie Ło 
dzi walczyli: Kaźmierczak (PPW), Cieślik 


(Tramwajarze), Różalski i Wojtczak (Policyj- 
ny KS). 


Pozatem mecze wczorajsze nie spowodowały 
żądnych innych zmian. 
Przebieg ich był następujący, 


ŚWIĘTOCHŁOWICE, Śląsk — WARSZAWIAN- 
KA 2:0 (0:0) 

Mecz był prowadzony w bardzo ostrem 

tempie i był b. ciekawy. W perwszej połowie 


gra jest równorzędna i pomimo wysiłków obu 
zespołów, nie przynosi wyniku bramkowego: 
Po przerwie Śląsk uzyskuje przewagę, zdoby- 
wając dwie bramki przez Goda.  Nailepszym 
graczem na boisku był Knioła z Warszawianki. 
Sędziował p. Gruszka. 


KRAKÓW WISŁA — GARBARNIA i:i (0:0) 
Mecż rozegrany na ciężkim terenie zakoń- 
czył się wynikem remisowym. W pierwszej 
połowie Garbarnia przeważa, jednak atak iej 
marnuje cały szereg świetnych pozycyj pod- 
bramkowych. Po zmianie pól więcej z gry ma 
Wisła, która w 9 min. zdobywa bramkę przez 
Reznera. W 22 min. Garbarnia z wypadu zdo- 
bywa wyrównanie przez Chabowskiego. 
Sędziował p. Rettig. 


| 


Młodzież w basenie 


Znakomite wyniki 


międzyszkolnych 


zawodów pływackich 


Łódź, 25 listopada. 
Na niespodziewanie wysokim poziomie stały 
rozegrane poraz pierwszy w Łodzi między- 
szkolne zawody pływacke. Na zawodach tych 
„odkryto“ zarówno wśród dziewcząt jak też 
wśród chłopców kilka nowych. talentów, które 


|s*sród em? pływackiej Łodzi” znalazłyby się nás 


pewno na jednem z czołowych miejsc, gdyby 
ie dopuszczono do konkurencii w klubach. 

W kilku wypadkach uzyskano wczoraj Wwy- 
niki lepsze od rekordów okręgowych, co już 
chyba najlepiej świadczy o materiale jaki znaj- 
duje się wśród młodzieży szkolnej: 

Wyniki poszczególnych konkurencji przed- 
stawiają się jak następuje: 

DZIEWCZĘTA: 50 mtr. stylem klasycznym: 
1) Rozenberżanka (Szkoła Pracy) 54 sek, 75 
m. stylem klasvcznym: 1) Wende (G. Niem.) 


igrzbietowym: 1) Danacz (G. Niem.) 1.41, 75 m. 
st. grzbietowym: 1) Gutsche (Gimn. im. Piłsud- 
skiego) 1.30,8, 50 mtr. stylem grzbietowym: 1) 
Oberman (Gimn. Niem.) 55.2 sek.. 100 mtr. sty- 
jem klasycznym: 1) Bujnowicz (Gimn. Zimow- 
„skiego) 1.35. Wynikiem tym Bujnowicz osiągnał 
| l-sz4 klasę pływacką, 75 mtr- stylem klasycz+ 
nym: 1) Herman (Gimn. Niem:). 1.15, 50 mtr. 
stylem klasycznym: 1) Kowalczyk (Gimn. im. 
Skorupki) 52 sek., 100 mtr. stylem dowolnym: 
1) Wasilewski (Gimn. im. Piłsudskiego) 1.21, 
75 mtr. stylem dow. 1) Cel (Szk. Zgrom. Kup- 
ców) 55 sek., 50 mtr. st. dowolnym: 1) Czkia- 


nianc (Gimn. im. Narutowicza) 40,8 sek. Sztafeta , 


dziewcząt 3x50 mtr, stylem dowolnym: 1) Gimn. 

Niemieckie 2.35.4 i sztafeta męska 3x50 stylem 

zmiennym: 1) Gimn. Zimowskiego 2.07. j 
W ogólnej punktacji szkół żeńskich pierwsze 


1.21,8, 75 mtr. stylem dowolnym: 1) Hanschke | miejsce zajęło Gimnazjum Niemieckie przed G, 
(G. Niep) 1.27,6, 100 mtr stylem grzbietowym: Rothertowej i Gimn. im. Orzeszkowej. Wśród 


11) Nippówna (G. Niem.) 2.21, 100 mtr. st. kla-=| szkół męskich pierwsze miejsce zajęło również 


sycznym: 1): Steinertówna (G. Niem.) 2.03,4.—|!G'mn. Niemieckie 60 pkt. przed Gimn. Zimow- 
Jest to wynik lepszy od rekordu okręgowego, |skiego 28 pkt. i Gimn. im. Piłsudskiego 21 pkt. 


Żeromskiego| - 


2) Szmidtówna (G. Niem.) 2.05,6. Wynik rów- 
nież lepszy od rekordu okręgowego. 100 mtr. 
stylem dowolnym: 1) Barczówna (G, Niem) 


05,4. s 
CHŁOPCY: 1) 25 mtr. stylem grzbietowym 
1) Moris (G. Niem.) 33,04. 25 mtr. stvlem klas. 
1) Seidler (G. Niem.) 23.3 sèk, 25 mtr. stv'em 
dowolnym: 1) Moris 20,4 sek, 100 mtr, stylem 


Pogoń zwycięża . 
w meczu towarzvskim Czarnych 
7:1 (5:1) 

Lwów, 25 listopada. 
W meczu towarzyskim ligowa Pogoń 
pokonała Czarnych 7:1 (5:1), mając cał- 
kowitą przewagę nad przeciwnikiem. 
Bramki dla Pogoni zdobyli Borowski 4, 
Matjas I, Matjas II i Niechcioł po 1. Ho- 
norową bramkę dla Czarnych zdobył 
Smagowicz. 


Nowe władze 
Polskiego Zw. Szermierczego 


W dniu wczorajszym odbyło się w Warsza- 
wie doroczne walne zebranie Polskiego Związ- 
ku Szermierczego przy udziale delegatów War- 
szawy, Łodzi, Śląska i Poznania. 

Przewodniczył zebraniu insp. Sobolewski. 
Po udzieleniu absolutorium ustępującym wla- 
dzom, na prezesa nowego zarządu wybrano po- 
nownie płk. Bałabana, sekretarzem został p. Za- 
paśnik, skarbnikiem p. Frydrych i kpt. zw. kpt 
Segda. 


Stanoszkówna wygrywa 
turniej w Warszawie 


Warszawa, 25 listopada. 
W dniu wczoralszym rozegrany został tur- 
niej szerm'erczy pań na florety o nagrodę Pole 
skiego Związku Szermierczego. Przy 5 startu- 
jących pierwsze miejsce zajęła Stanoszkówna 
(Katowice), wygrywając wszystkie walki, przed 
Duchówną (Polonia) — 8 zwyć m. Serini 
(AZS) i Hercożówa (W-ka), 


Nagrodę kuratora szkolnego Pytlakowskiego 
otrzymało za konkurencje meskie Gimnazjum 
Niemieckie, które otrzymało również nagrodę 
wizytatorki p. Olszewskiei za konkurencie żeń- 
skie. Nagrodę prezydenta Giazka otrzymało 
i Gimn. Zimowskiego za zwyciestwo w sztafecie 
$x50 m. stylem zmiennym. 


ZZ 


Kruszeender zwycięża 
w meczu zapaśniczym 
Sokół 14:9 


Pabianice. 25 listopada. 

W dniu wczoraiszym odbył się w Pabijani- 
cach mecz zapaśniczy o mistrzostwo drużynowe 
okręgu między Kruszeenderem a Sokołem łódz- 
kim. Zwyciężył zespół Kruszeendera w sto- 
sunku 14:9. 

Wyniki poszczególnych walk były następu- 
jące: w wadze koguciej Falecki (KE) pokonał 
w 9 min. 25 sek. Rybaka (Sok), w wadze piór- 
kowej Andrzejewski (Sokół) pokonał na punkty 
Bartoszka (KE), w wadze lekkiej Ignaszewski 
(Sok.) zwyciężył w 18 min. Rażniewskiego (KE), 
w wadze półśredniej Szmidtke (Sok.) pokonał 
na punkty Wnuka (KE), w wadze średniej Pusz 
(K7) pokonał w 4 min. 29 sek. Hajzlera (Sok.), 
w wadze półciężkiej Wildeman (KE) pokonał w 
1 min. 14 sek. Piątka (Sok.) i w wadze ciężkiej 
Lipczyński (KE) wygrał walkowerem spowodu 
braku przeciwniką. 


Trenerzy obradowąli 
Co z tego wyniknie? 


W Warszawie odbyła się konferencja trene- 


niejsze bolączki polskiego piłkarstwa. Przewod 
niczył konferencji inż» Kuchar. 


Przez całą zimę 
będą grali w piłkę nożną 


Rożgrywig o mistrzostwo Ligi Ślą- 
skie będą się odbywały przez całą zimę 
bez przerwy. 


s 


l 


rów piłkarskich, na której omówiono najważ-k. 


| 
| 


Inauguracja sezonu hokejowego 


Dwa zwycięstwa hokeistów 
Cracavii 


Katowice, 25 listopada, 
Na inaugurację tegorocznego sezonu hokeja 


lodowego odbyło się spotkanie pomiędzy Cra- 
covia a zespołem niemieckim Beythen 09. Craco* 
via mimo, iż po raz pierwszy wystąpiła na lód 
okazała się zespołem znacznie lepszym i góro* 
wała wyraźnie przez cały czas spotkania, 

Najlepszych swych zawodników miała Craco- 
via w Wołkowskim i Kowalskim. Znacznie sla- 
biej wypadł natomiast Marchewczyk, Kanadyj- 
czyk Toni, którego Cracovia pozyskała ostatnia 
okazał się jak zresztą on sam to zapowiadał 
hokeistą zupełnie przeciętnym i mogącym grać 
najwyżej w rezerwowym ataku. 

Bramki dla Cracovii zdobyli Wołkowski (2). 
Kowalski (2) oraz Wołkowski jedną. 

W niedzielę Cracovia, występująca pod firmą 
reprezentacji Krakowa rozegrała mecz z repre- 
zentacją Śląska, odnosząc zwycięstwo w stosun: 


ku 4:1 (1:0 3:0, 0:1). Kakowska drużyna grała 
znacznie lepiej niż w sobotę, górując o klasę 
|nad przeciwnikiem. Najlepszy w drużynie był 


|palski Ok Dla zwycięzców bramki zdobyli Ko-_ 
K 


walski (2), Gorlicki i Wołkowski a dla ślązaków 
uczera. 


Dąb pokonany 
przez H.C.P. 3:4 


Katowice, 25 listopada 
Benjam'nek ligt Dąb rozegrał w niedzielę 
mecz towarzyski z mistrzem klasy A okręgu 
poznańskiego H. C. P przegrywając 3:4 (2:0) 
Drużyna ligowa zawiodła na całej linji. Bar- 
dzo słabo zaprezentował się reprezentacyjny 
gracz Polski Dytko. 


Ł.K.S. zwycięża 
Widzew w meczu towarzyskim 
6.3 (0:1) 


Łódź, 25 listopada 

W dniu wczorajszym odbył się na boisku 
Widzewa towarzyski mecz piłkarski między li- 
gowym ŁKS-em a Widzewem, który zakończył 
się zwycięstwem ŁKS-u w stosunku 6:3 (0:1). 

ŁKS wystąpił w składzie: Andrzejewski, Ga 
łecki. Woch, Studziński, Osiecki, Jóźwiak, Król, 
Wolski, Sowiak, Lewandowski i Miller. 

Mecz odbył sig wśród” gęstei mgły, która 
ogromnie utrudniała grę. W pierwszej „połowie 
W*dzew prowadził 1:0 ji dopiero po przerwie 
ŁKS się rozegrał, uzyskując kompletną przewa- 
ge Bramki dla ŁKS-u zdobyli: Król 3, Lewan- 
dowski 2 i Sowiak 1. Dla Widzewa dwie bram 
ki zdobył lewy łącznik i jedną prawoskrzydło- 
Wwy: 

Sędziował p. Otto, który obchodził jubileusz 
150-g0 meczu. Í d 


Nowi mistrzowie 


„Pierwszego Kroku Bokser- 
skiego“ 
Łódź, 25 ľstopada 

W dniu wczorajszym został zakończony 
pierwszy krok bokserski, przyczem w wadze 
muszej i półśredniej odbyły s'ę jedynie półfina= 
ły. zaś finały zostaną rozegrane w ramach naj- 
bliższych zawodów. 

Wyniki wczorajszych walk były następu- 
ące; 

W wadze muszej Szwed (IKP) pokonał Bła- 
sińskiego (Wima) i w finale spotka się z Gram- 
borem (KE) 

W wadze koguciej Popielaty (IKP) po ład- 
nej i równorzędnej walce pokonał Frankentala 
(GK). W wadze piórkowej mistrzostwo zdobył 
Tomczyk (ŁKS) zwyciężając z łatwoścą na 
punkty Mogilewskiego (Geyer). 

W wadze lekkiei mistrzem został Jaskuła 
‘eyan bijąc wysoko na punkty Golańskie- 
zo ? 

W wadze półśredniej Bujak (ŁKS) pokonał 
na pumkty Ambrozińskiego (W'ma) i w finale 
spotka się z Oleiniczakiem (B). 

W wadze średniei Rompel (IKP) po cieka- 
wej walce pokonał na punkty swego kolezę 
klubowego Webera 

W wadze półciężkiej Kolenbrenner (Tajfun) 
pokonał na punkty Wysockiego (IKP), 


Dobre walki 


na meczu Warszawianka — 
Gwiazda 


Warszawa, 25 listopada, 

W towarzyskim meczu bokserskim Warsza- 
wianka pokonała Gwiazdę 10:6. Z naicickaw- 
szych walk należy zanotować zwycięstwo Rot- 
holca (Gw.) na punkty w spotkaniu z Rażn'ew= 
skim (W-ka), zwycięstwo Forlańskiego (W-ka) 
z Kónigsweinem i Polusa (Wka) przez k. o. w 
I-ej rundzie z Cukiermanem. 
Odbył się też towarzyski mecz pomiędzy ze- 
'społami Fort Bema — YMCA. Zwyciężyli bók- 


serzy Fortu Bema w stosunku 8:6. 


Ping-pongiści Kakoahu 


przegrywają w Warszawie 


Warszawa, 25 listopada. 
W Warszawie w meczu ping-póngowym 
mistrz Polski Hasmonea z Warszawy. pokonał 
wicemistrza Łodzi Hakoah 5:1, 


Etr- 8 


AE 


D wszystkiem pofrochu 


Panna L/li ogłosiła w gazecie, że szuka for- 
tepianu, na którym mogłaby nieco poćwiczyć. 
Otrzymała ofertę, Udala się pod wskazany ad- 
res. Przywitał ją tęgi, barczysty pan. 

— Czy pan składał tę ofertę?... — pyta 
panna Lili. 

— Tak, la 

— Więc mogę tu u pana ćwiczyć na forte- 
panie? 

— Owszem.. Może pani ile tylko dusza za- 
pragnie”, 

— Jle mam za to zapłacić? 

— Nic.. Jeszcze dostanie pani u mnie ko- 
Iacięw 

— Więc zadarmo?,., To dziwne. 
tutaj będę ćwiczyła?,.. 

— Tak. 

0 = A co to za pokój? 

— To?., Restauracja: 

zę 

Wiadomo, że Szkoci to najskąpszy naród 
na świecie. Przychodzi pewien Szkot do mala- 
rza i pyta: 

— Ile musi kosztować portret olejny?... 

— (Qonaimniej 30 szylingów:« 

— A gdybym dostarczył panu oleju? =, 

+4 
* 

W pałacu hrabiego Pętak - Pętakowskiego 

wybuchł pożar. Wezwano straż ogniową, któ- 


Czy to 


ta zabrała się energicznie do gaszenia ognia, | 
Lokaj hiabiego, zawsze pamiętający o ety-, 


kiecie, puka do gabinetu swego pana I nice ba- 


cząc na kłęby gryzącego dymu, anonsuje: | 


— Przybyli strażacy, czy jaśnie pan hrabia 
zechce ich przyjąć? 
PAZ: j 
Szli przytułeni do sleble przez gesty las. 
Gorący oddech owiewał jej skronie i rozpalał 
krew w żyłach. Lecz gdy spoczęli pod drzewem 
ion objal ją czule, wyrwała mu się nagle z 
objęć i wyciągnąwszy chusteczkę z torebki, za 
wiązała w jej rogu węzełek. 
— (o to ma znaczyć .. — zapytał 
— Żebym się nle zapomniała... — odparła. | 
$x 
Kac i Kotek, = 
Za- 
Zeii». — odpowiada Kac. — Towar 
dobry, tylko opakowanie kosztuje bardzo 
drogo! í 


— 


e ema 


SES 
KAS 


ARSAN 
nYGsi | 


0. | 


Codzienna nowelka „Expressu”. 


| 


Italja broni sie 


Dzieci włoskie,. 


MKKKaKaKMKKMKMHMM OO 
Na froncie 


Stolica prowincii Tigre Makalle jest w posiądaniu Włochów 
tygodni. — Na zdjęciu grupa ZE włoskich u bram miasta. W głębi kościół 
op tyiski, 


|= 


Zesnsia 


Elu! 

To jest zuchwałość. Doskonale zdaję 
sobie sprawę. Ale kocham cię! Kocham 
całem sercem! Przyjdź do mnie jutro o 
piątej po południu! Będziemy sami. Cze- 
kam z niecierpliwością na pisemną od- 


powiedź, 
Twój Karot 


Tak brzmiała treść listu. 

Pani Ela przeczytała go kilkakrot- 
nie. Była wzruszona. 4 

Dopiero wczoraj, w czasie rozmowy 
z przyjaciółkami, wyraziła zdanie, że 
pogardza kobietami, które zdradzają 
mężów. Wydawało jej się, że nie byłaby 
nigdy zdolna do takiego czynu. 

A teraz myślała już inaczj, 

Słodki Karol! Chluba całego świata 
malarskiego! Przecież od kilku lat jest 
jedną z najznakomitszych postaci w ca- 
łym kraju. Wszystkie kobiety zabiegają 
o jego względy. 

A on wybrał ją... 

Przed sześciu laty dopiero rozpoczy- 
nał swą karjerę artystyczną. Nie miał 
jeszcze nazwiska. Był niepozornym, li- 
cho odzianym małarzem. Jednym z sza- 
rej masy, kłórą Ela zawsze pogardzała. 

Wówczas właśnie przypadkowo za- 
warli znajomość. 


4 


— To jest bezczelność! —- krzyknę- 
ła — Jak pan śmie! * 

Nieszczęsny malarz coś wybełkotał 
i szybko się ulotnił, 

Ale teraz to był inny człowiek. 

Spotykała go w najelegantszych 
lonach. Ministrowie i dyplomaci 
jego przyjaciółmi. 

Kilkakrotnie wszczynał z nią rozmo- 
wy. Eli było przykro, że niegdyś w tak 
ostry sposób zareagowała na jego wyz- 
nanie miłosne. 

Ale czy mogła przewidzieć, że on 
zrobi tak oszałamiającą karjerę? 

Wydawało jej się wówczas, że jest 
brzydki i niepozorny, A teraz uważała 
go za jednego z najprzystojniejszych męż- 
czyzn. 

— Jakie to było dziwne! 


sa- 


byli 


zmienić,,, 
Przeczytała jeszcze raz czuły list. 
Jutro o piątej po południu! To bardzo 
odpowiednia pora. Mąż do ósmej pracu- 
je w biurze. Nie dówie się o niczem. 
A więc nie odrzucić zaproszenia? 


Oczywiście, że nie odrzuci. Która zj. 9 
najwytworniejszych kobiet odepchnęła- | wróciła do domu. 
by od siebie Karola? To byłoby wprost 


szaleństwo! 
Poczęła się przechadzać po budua- 
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należące do organizacji młodocianych faszystów „Balilla“, za- 
jęły się zbieraniem żelastwa, które może być przerobione w piecach hutni- 


Nigdy nie | niem! 
przypuszczała, że człowiek może się tak! 


| dniu? — spytały ją. 


s ładischłodno:, | 


| Chciał ją, jak zwykle, przytulić do 


829 


*+ 


przed sankcjami „m 


A 


Policja nowojorska zastosowała osta- 
tnio interesujący wynalazek—gumowe 
podkowy dła koni. Inowacia ta pozo- 
staje w związku z wielką kampanią 
(walka z niepotrzebnym hałasem) pro- 
wadzoną przez policję w Nowym Jorku 
| wz 2-90 Wor DET IBE KRZY | 


ZIEMIA Z JAPONJI NA KOPIEC 
MARSZAŁKA. 


czych. 


abisyńskim 


Na zdięciu — attache weiskowy i mor- 
ski poselstwa R. P., w otoczeniu oficg- 
rów sztabu woiska i marynarki iapoń= 
skiej, oraz kapłanów świątyni Yasukuni 
podzas uroczystości wręczenia urny z 
zięmią japońską na kopiec Marszałka 
Piłsudskiego. 


FAOS Y 


ód blisko dwuch 


POWROT ZOZ 


i£ ; 


Chętnie jednak zamienię z tobą 


parę| O godzinie jedenastej rano Karol 


słów. Przyjdę więc jutro o piątej. Uprze- przeglądał poranną pocztę. 
dzam jednak, że będę miała bardzo. Obok niego w miękim fotelu siedział 
mało czasu. ; Robert, jego serdeczny przyjaciel, 


; ; Ela. Gdy wpadła mu do ręki niebieska 

Zapieczętowała list i włożyła go do; koperta, szybko ją rozerwał. 

torebki, | Przeczytał list i wybuchnął 
Po a ate minutach znajdowała ' chem. 

się już na ulicy. — Czego się śmiejesz? — spytał go 
Zdążając do kawiarni, po drodze Robert. Wj g 

wrzuciła list do skrzynki. |  — Czy przypominasz sobie Elę? 
— Jutro rano go otrzyma — pomy-} —. Nie. 

ślała — Wyobrażam sobie, jaki będzie | — To jest kobieta, 


śmie , 


którą niegdyś 


szczęśliwy! | ; bardzo kochałem. Przypomnij sobie, o- 
j W kawiarni już czekała na nią przy-|powiadałem ci o niej bardzo wiele. Gdy 
jaciółka. jej wyznałem miłość, wybuchnęła śmie- 


Potoczyła się rozmowa. 

Jedna z młodych mężatek poczęła się 
zachwycać Karolem. : 

— To jest obecnie najwytworniejszy 
mężczyzna — mówiła — Gdybyście wy 
wiedziały, jakim on cieszy się powodze- 


chem. Chciałem wówczas popełnić sa- 
mobójstwo. Kochałem ją przecież do 
szaleństwa. A dziś.. Dziś wydaje mi się 
ona śmieszna. Nie zapomniałem jednak 
o tem, jak mnie upokorzyła... I dlatego 
postanowiłem się zemścić. 

Podniósł słuchawkę 
nakręcił jakis numer. 

— Czy to pani Ela? — powiedział — 
Dzień dobry, paní! Jest mi bardzo przy- 
kro. To doprawdy nieporozumienie. 
| Chciałem panią zaprosić na otwarcie mo- 
jej nowej wystawy w galerji Sztuki. Na- 
y! pisałem adres na kopercie. Jednocześ- 
wieczorem nie również napisałem !ist d3 mojej przy- 
jaciółki, która również nazywa się Ela. 
| Przez. omyłkę włożyłem tes list do pani 


koperty. Jeszcze raz bardzo panią 
siebie, ale odepchnęła go stanowczym | przepraszam... ę 


z i telefoni : 
Ela milczała. elefoniczną i 


Była dumna ze siebie. Żadnej z tych 
kobiet nie udałoby się jego zdobyć. 
— Czy spotkamy się jutro po połu- | 


— Nie. Jestem jutro zajęta —- odpar- 
Około godziny ósmej 


Wkrótce zjawił się mąż. 


Karol wkrótce wyznał jej swą miłość:|rze. ruchem i powiedziała: A gdy odłożył słuchawkę, rzekł do 
Ela w tym okresie była już zaręczd*) Trzeba odpisać. Sięgnęła po papier i — Zostaw, Głowa mnie boli. przyjaciela: 
na ze swym pbecnym mężem, bogatym gwiczne pióro. ; | Odsunał się posłusznie, — To zabawne, prawda? Przecież 
przemysłowcem. i; te — Karclu! — Jaki on jest nieciekawy — pomy-; moja przyjaciółka wcale nie nazywa się 
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